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Redaktor 1 lego wstepca przyjmuje 
od rodziny 1 do a po południu. 

W e j m a n a r u m i M R i 
ntCIT/IL£BAT< naeJMDw* 1 odbiera­
BLERO Bumerów w administracji „Echa" 
V V n . odm>szem« do D€>m*ł» 40 gr. 

dnia 1 atyejtirta 1983 r. prenumerata 
zamiejscowa i przesyłka pocztowa wy­

nosi 3 zL S0 (T. mlea. lub 7 zŁ kwart. 
(przy zapłacie za­ory) 

Prenumerata aafranlesna 4 *L M cr. 
Artykuły nadesłana oea oznaczenia ho­
norarium uważane aa sa bezpłatne 
Rękopisów zarówno użytych Jak I od­

miennych redakcja nl* zwraca. 

R o k I X . N r . 308 Ł ó d ź . w t o r e k 7 l i s t o p a d a 1933 r. 

C E N Y OGŁOSZESf. 
Przed tekstem t, J. 1-az* szjrc-sk 40 gr. 
sa w. m-m 1 tam. str. 6 lara *y te&sci* 
10 gr- nekrologi ib gr . swyet. U gr. 
strona 10 łamów, drobne 13 gr. aa wy­
ra*, dla poszukujących pracy 10 gr, 

najmniejsza ogłoszenie L30 gr. dla 
oezrobot 1* zL Ogłoszenia dwukolorowe 
a 80 proc. droanj: ogłoszenia zagranicz­
na | trójkolorowe o 100 proc. drożej. 
Za termin druku I treść ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. BL O. 

Nr. 6S009. 

Nitrogliceryna, to nfe papier 

faryż, 7 l i s t o p a d a . „Petit Paris" do­
nosi z Luksemburga, że ostatnio daje 
sje zauważyć niesłychane powiększenie 

zapotrzebowania ze strony Niemiec 
aa celulozę. Agenci, skupujący ten ar­
tykuł, tłumaczą popyt rzekomem wzmo 
ten iem ruchu wydawniczego w Niem-
Sech. tymczasem miarodajne źródła wy-
ajiniają, że nakład dzienników niemiec-
Uch w ostatnich czasach 

z n a c z n i e s i ę z m n i e j s z y ł , 
e c czego rzekome zapotrzebowanie 

celulozy dla fabrykacji papieru nie wy-
j ^ y r a u j e krytyki. Istotnym powodem 
'e8o zapotrzebowania jest fabrykacja 
" ^ t e r j a ł ó w wybuchowych, dla którvch 
aie^będna jest nitrogliceryna. Według 
wiadomości, które podaje to pismo, sa 
* e t y l k o zakłady w Brandenburgu o-
^ y m a ł y zamówienia rządu niemiec-

kiego na 60 tysięcy czopów do nabojów 
wybuchowych. Według „La Liberte", 

ilość importowanej do Niemiec celulozy 
wynosiła w roku 1932 

100 milionów k g . miesięcznie. 
W czerwcu r. b. wzrosła ona do cyfry 
374.60? 400 kg. a w lipcu osiągnęła Już 

336,939,900 kg. Równocześnie wzmógł 
się imoort żelaza, miedzi i niklu, któ­
rych Niemcy potrzebują do fabrykacji 
materjału wojennego. 

Marszałek Balbo. 

Olbrzymi wybuch w zakładach elektrycznych 
Wielka turbina rozpadła się na drobne kawałki. 

Marszalek Balbo gubernatorem Libji. 
B B H Teki aeronautyki i marynarki w :*ękti Mussoliniego* 

Rzym, 7 listopada. W ogłoszonym 
wczoraj dekrecie król zatwierdzi! zglo 
szone dymisje ministra marynarki Si-
rianniego, ministra aeronautyki, gen. 
Balbo oraz podsekretarzy stanu mary-
nark Russo i aeronautyki Rocciardtego. 
Teki aeronautyki i marynarki powie­

rzone zostały premjerowj Mussoiinie-
mu. Na stanowisko podsekretarzy sta­
nu aeronautyki mianowany został gen 
Valle, zaś na podsekretarza stanu ma­
rynarki, admirał Cavanari. Marsz. Bal­
bo mianowany został gubernatorem Li­
bji. 

Pożar wieży Rośei-eln^i 
w Kopenhadze. 

Szczecin, 7 
W Szczecinie 

l*niwy«#iMA pozy CZKA 
S 9 H n a o d b u d o w ę A m e r y k i . 

Nowy Jork, 7 listopada. (Tel. wł.) 
"•alt twierdza w departamencie skarbu. 
* . 1 2 m'ljardowvm budżecie programu 
-budowy przewidywany iest do końca 
Jjoku budżetowego w czerwcu 1934 r, 

c v t w sumie 3—4 miljonów dola-

800 majątków ziemskich na licytacji. 
Wśród nieruchomości niebrak olbrzymich kluczów H i 

listopada. (Tel. w ł . ) ' kich zakładach elektrycznych, które 
eksplodowała w wiel- J zaopatrują w prąd zakłady przemysło­

we, port, tramwaj i duży obszar Po­
morza, wielka turbina 

o sile 23 tys. kilowatów. 
Eksplozja nastąpiła podczas t. zw. pró 
by szybkości. Maszyna została doszczę 
tnie zniszczona. Inne ustawions w bali 
maszyn turbiny pozostały nietknięte. 
W czasie eksplozji elektromonter i ma­
szynista zostali ciężko ranni. Eksplo­
zja 

wyrządziła olbrzymie szkody, 
a siła Jej była tak wielka, że części tur 
biny o kilkutonnowej wadze zostały 
porozrzucane na daleką odległość. 

Kopenhaga, 7 listopada (Tel. wł.) 
W kopenhaskim kościele św. Jana, wy 
buchł pożar, który częściowo znisz­
czył kościół. Ogień wybuchł w drew-
nianem wiązaniu wieży, a wkrótce po 
tern cała 65-metrowej wysokości wie-

I ża 
stanęła w płomieniach, 

niczem olbrzymia pochodnia. Łuna po 

rów. Dzięki temu ogólne zadłużenie 
nie 

wyniesie 27 miliardów. 
W związku z tern oczekiwane jest roz­
pisanie nadzwyczajne! nożyczki na od­
budowę. 

v Wilno, 7 listopada. Wileński Bank 
p r a s k i ogłosił drugą serję m a j ą t k ó W j 
Wystawionych na licytację z a z a l e g ł o ś c i 
' tytułu wydanych przez Bank poży-
f*«k hipotecznych i krótkoterminowych. 
Cytacje odbędą • ! « w p i e r w s s y m ter-1 

w dniach od 4 do 13 grudnia b. r. 
^ ' ę d n i e w drugim terminie w dniu 29 
' ' " d n i a b. r. 

j. Na licytację wystawia Wileński Bank 
£ l e m s k i 803 majątki, w tem, w Nowo-
W ó d z k i m okręgu sądowym 118, w Wi-
j j f o k i m okręgu sądowym — 240, w 
~r°dzieńskim okręgu sądowym — 75, 
g. Łuckim okręgu sądowym — 126, w 
•alostockim okręgu sądowym — 65, w 

^ * z e d ś m i e r c i ą 

Równieńskim okręgu sądowym — 116 i 
w Pińskim okręgu sądowym — 63 ma­
jątki. 

Najniższa suma naleflnych Bankowi 
zaległości wynosi 122 zł. 87 gr., za któ­
rą wystawiono na licytację 45-hektaro-
we gospodarstwo w powiecie lidzkim. 
Najwyższą sumą zaległości obciążciay 
jest jeden z majątków w powiecie bara­
nowi ckim. 

Wskutek nieruchomości, wystawio­
nych na licytację, przeważają gospodar-
rtwa o przestrzeni kilkudziesięciu hek­
tarów, chociaż niebrak 

gę. Mimo wytężonej pracy straży po­
żarnych, nie udało się uratować uoj-
wyższej partji wieży, albowiem drabi­
ny pożarnicze były zakrótkie a ciśnie­
nie wody nie zdołało wyrzucie stru­
mienia na tę wysokość. Nawa kościel­
ni została uratowana, 

chociaż powstały szkody, wyrządzone 
strumieniami wody. Powodem pożaru 

żaru była widoczna na całą Kopenha-1 jest prawdopodobnie krótkie spięcie. 

Wydzierżawienie monopolu spirytusowego? 
Ludzie rezygnują z wódki. H H H H B 

Warszawa, 7 listopada. W kołach 
gospodarczych pojawiły się znowu po­
głoski o możliwości wydzierżawienia 
Monopolu Spirytusowego wobec 

spadających ciągle dochodów. 

Że takie projekty istnieją rzeczywi­
ście, dowodzi fakt, że b. wicedyrektor 
tego monopolu p. Bukowiński ogłosił 
specjalną rozprawę w obronie utrzyma* 
nia dotychczasowego systemu. 

X * 

Z Samary do Katowic pod wagonem. 
Niewygodna podróż chłopca. 

Katowice, 7 listopada. Pod wagonem 
koleiowym na ltoiti Katowice — Siemia-

Z Ś T tydzień upadek gabinetu Sarrau^a. 
Tak przewiduie Anglja. 

Londyn, 7 listopada. (Tel. wł.) W ko­
łach dyplomatycznych utrzymuje się u-
parcie pogłoska, że w najbliższch dniach 
rozpoczną się jakieś wielkiej wagi ro-

kluczów, obejmujących kilk\dzies7a?1v I k o , T a n i . a . ^ ^ ^ - " ^ n i i e c k i e , do któ-
<<ęcy hektarów ziemi K " k a d 2 , C S l ą t rych inicjatywa miała w y j * 

bezpośrednio od Hitlera. 
Rokowania te mają utorować drogę 

do nawiązania między mocarstwami 

rozmów dyplomatycznych, przerwanych 
spowodu wystąpienia Niemiec z Ligi 
Narodów. Główną przeszkodą do na­
wiązania bezpośrednich rozmów francu-
sko-niemieckich jest niepewne położenie 
parlamentarne nowego gabinetu francu­
skiego. Upadek premjera Sarraut ocze­
kiwany tu jest w ciągu przyszłego ty­
godnia. 

Malisz narysował dwa obrazki Jlum zaatakował koszary policji. 
Maliszowa ponownie stanie przed sądem ? WBBSHBBLM Krwawe zajścia w Damaszku 

, Kraków, 7 listopada. Obecnie wysz 
J 0 4 Jaw niektóre nieznane momenty 
•Przed egzskucji Malisza. Jak się do 
^ d u j e m y : Malisz w celi więziennej 
|Vsował. Rysunki te nie odbiegały w 
yPie konespeji i kompozycji od tych, 
Kfcie przedtem tworzył. 
h , charakterystyczne jest, że ostatnie-
rj' dwoma rysunkami Malisza w dniu, 
^ k t ó r y m miał zostać stracony, były 
? S u »k i , z których jeden przedstawiał 
, humorystyczną na szubienicy, 

a r ug i fantastyczną postać 
kata z rewolucji francuskie]. 

, Olbrzymie wrażenie wywarło, o-
wiadczpnie Maliszowej w obecności 

^kuratora po egzekucji Malisza 1 za­

wiadomieniu jej. że Pan Prezydent sko Londyn, 7 listopada. (Tel. wł.) 
rzvstał w stosunku do niej z prawa Zamieszki arabskie, mające miejsce w 
łaski, że nie brała czynnego udziału w Palestynie, przeniosły się w nadzielę 
zbrodni i wogóle n i e miała rewolweru na francuski obszar mandatowy byr j i 
w ręce, a zeznawała tak w śledztw; i 
podczas rozDrawy doraźnej tylko dla­
tego, ażeby cześć winy Malisza wziąć 
na siebie i zginąć razem z nim. Praw 
nicy zadali sobie odrazu pytanie, czy 
może nastąpć wobec tego rewizja pro­
cesu Maliszowej? 

Obrona nosi się z zamiarem roz­
poczęcia w tym kierunku akcji Spra­
wa ewentualnej rewizji procesu jest 
jeszcze do tej chwili sporna z e względu 
na pewne przepisy proceduralne. 

w H i s z p a n f i . 

łz09l 
tyk»' 

Na czele 
ty H 
t 0 "!stPa>>Ji powstała part ja faszystowska pod nazwą „Eepaniolista'. 
i j v * J ^Saoizacji stanęli (od lewej ku prawej) yaldecasas, Pilot Ruiz de Aida 

^ l Jo»>e Antonio Pr i— de Rivera. najstarszy syn byłego dyktatora. 

W Damaszku miały miejsce krwawe 
starcia pomiędzy arabskimi demon­
strantami, a policją. Sfanatyzowany 
tłum zaatakował koszary policji, 

ostrzellwując budynek 
i obrzucając go kamieniami. Policja od 
powiedziała salwą, zabijając jednego 
Araba, a 4 raniąc. 25 demonstrantów 
aresztowano. 

Pojedynek na kosy 
o p i ę k n ą d z i e w c z y n ę . 

Częstochowa, 7 listopada. (Od wł . 
kor.) W Kłobucku do jednej kobiety 
smaliło cholewkj dwu amantów, Bole­
sław Trzepiżur i Edward Kwiatkow­
ski. W dniu wczorajszym po krótkiej 
rozmowie doszło do ostrego starcia. 

Obaj zgodzili się rozstrzygnąć 
spór przy pomocy kos. 

W pojedynku na kosy Kwiatkowski 
zranił Trzepiżura ciężko w głowę i rę­
kę. Odwieziono go do szpitala w Czę­
stochowie, Kwiatkowskiego areszto­
wano. 

Dolar S.SO 
Prywatnie dolar papierowy w żąda­

niu 5.82, w płaceniu 5.80; dolar złoty w 
żądaniu 9.03, w płaceniu 3; fua}t angiel­
ski w żądaniu 28.10 w płaceniu 28; ru­
bel złoty w żądaniu 4.72, w płaceniu 
4.70; marka w żądaniu 2.11, w płaceniu 
2.10; za 100 franków francuskich w żą­
daniu 35. w płaceniu 34.85. 

Bank Polski w eodzfnach rannych 
kupował dolary po 5.72. 

Według doniesienia z Jerozolimy, 
panuje tam zupełny spokój, jednak da 
je się zauważyć silne naprężenie. 
Korpus ochotniczy utworzony spowo­
du niepokojów arabskich został roz­
wiązany. Większa część pism arab­
skich, które przed kilkoma dniami roz 
poczęły strajk, obecnie ukazały się po 
nownie. 

nowice. podczas kontroli wagonów wy 
dobvto sood Jednego z wozów strasznie 
wynędzniałego i obdartego chłopca, nil 
posiadającego orzv sobie biletu. 

..Pasażera" odprowadzono na poli'-
cję. gdzie się okazała że chłopiec ów. 
liczący około 13 lat, jest sierotą, nazy­
wa sie 

Jan Straszyniuk 
i odbył szczęśliwie podróż pod wago­
nami aż z Samary nad Wołgą, w Rosji 
Sowieckiej. 

Straszyniuk znajduje się — jak ze-
znał — już od blisko roku w drodze 
trudniąc sie żebractwem. Dotychczai 
szczęśliwym dla niego zbiegiem okolica 
ności udało mu sic 

podróżować pod wagonami. 
Wobec tego że mały Janek nie posia 
dał butów, podarowano mu jedna pan 
i odtrasportowano do Katowic, ską< 
wysłany będzile do Kowla, gdzfe podob­
no zamieszkuje jedyna krewma jego, 
babka. 

Kościół lotników i automobilistów. 

i Podkowie pod Warszawą odbyło się uroczystej poświęcenie wzmesio-
n.do z inicjatywy Automobilklubu Polski kościoła pod wezwaniem Św. Krzy-
«tola opiekuna lotników i automobilistów. Poświęcenia dokonał ks. biskup 
Szlagowski. Kościółek ntrzymfiny Jest w stylu nowoczesnym i odznacza stą 
oryginalnym frontonem, całkowicle szklanym Na zdjęciu przed kosetołem ogrom-
aa S Ć samochodów należących do członków automobilklubów Warszawy , 

innych miast, klubów sportowych etc. 



wielki proces o szpiegostwo w Warszawie. 
Rozirawa toczy się przy drzwiach zamkniętych. 

Warszawa, 7 listopada. Dziś w 
sądzie Okręgowym w Warszawie roz­
począł s:ę wielki proces szpiegowski. 
Proces ten toczy się przy drzwiach 
zamkniętych. Oskarżenie popiera spe­
cjalnie delegowany z sądu apelacyjne­
go r»r,>k Oodecki. ł\awc oskarżonych I Kuźmicki 

dziewięć osób: Stella Fillarowa. I R o / p r a v pisana Jest na 7 dni 

małżonkowie Estera i Bencjan "Ładow-
scy, b. assesor sądowy z Łodzi Włodzi 
mierz Kuźmicki, Marjanna Płotników, 
Franciszek Czermanowicz, Andrzej 
Śliwak i Zdzisław Majewski. Główny­
mi oskarżonymi są: Stella Fillarowa i 

Awanturnicy zniszczyli kapliczkę. 
Rozbita fgura św. Jana. 

Rybink 7 listopada. Nieznani spraw­
cy włamali sie do kaoliczki w Stanowi­
cach, pow. Ryb'ok i rui skrzyżowań u 
szos Rvbnik-Kat»»wice i Stanowice. Żo­
ry gdzie oo wyważeniu drzvu wrzucili 
le 

znalazła m. in. wystrzelona netardt 
oraz karteczkę z nazwiskiem nieiakle-
tro Stefana Chrobota z Rybnika. Docho­
dzenia ustala w iakim związku znajdu-
tc sće znaleziona karteczka r sorawca 

zniszczenia kapliczki. 
N> iest wykluczone, że nieznani snrrw 
cv celowo nr>dłożvIi na miejscu karte-
szkjt z nazwiskiem Chrobota celtm za-

wywerofa 

do przydrożnego rowu. 
Pozatem ohydni soiawcv 7niszczvK u-
rJBtdzcn c wewnętrzne kaoliczki rozbi­
li figurc św. Jana i potłuczone części.'tuszowania śladów wzgl. 
porozrzucali dookoła kanlicy. I zemsty na Chrobocie. 

Po orzvbvcui na miejsce* oolicjal 

Ucjesłnik wariackiej imprezy 
— — g g usiłował odebrać sobie ż/cie 

Z Poznania donoszą: 
Wieczorem wezwano pogotowie ra 

hinkowe na ul. Woiną gdzie w celach w imprezie oraz zrezygnować z ubie-
samobójczych przeciął sobie żyły 20- gania się o wyznaczoną nagrodę. Wpro-
letni Kazimierz Mojczyk. Stojczyk był I wadziło go to w taką depresję psy-
uczestnikiem, trwającej od kilku dni, chiczną, że usiłował odebrać sobie ży-
imprezy p. n. ..Maraton tarica", wzoro-

| ..Maratonu" tańca i wobec przemęczenia ' ) k ^ h

m n ' 
ł- ' zmuszony był zaniechać dalszego udziału , ' 

cie. 
wartej aa głośnej, a zakazanej w Warsza 
wie, imprezie o identycznej nazwie. 

Stcjczyk 
nie wytrwał do końca 

5 FLEUPS 
£ O R V I l 

Należy przypuszczać, że władze poz­
nańskie, za przykładem Warszawy, zam 
kną tę barbarzyńską imprezą, która nie 
jest niczem innem, jak wyciąganiem pie 
niędzy z naiwnej publiczności. 

Rewizje w składach futer 
Warszawa, 7 listopada. W nocy przepro 

wadzono rewizje i arerstowania w składach 
futer przy ul. Miodowej i świctojerskiej. 
Rewizje trwały do rana. Zatrzymano olbrzy 
mie transporty przemyconych futer. 

PUDER DLA 
PIĘKNEJ PANI 

Ś t o . a r a l e a l c s » « t i a t w a 
• t i e d a w c ó w , u t raj- c y c h n u d r j r 
• i n d s ą e o p o d o b n y c h o p a k s w a . 
n l a e k • a a i w a c i a p i z a d a w a ć 
• a m . a s t o r y g o i l i s ^ o p u d r • 

a * a u r a r o r v t i P a i i s . 
Oryginalny puder S Flaurs Forvil Parls 

posiada napis na denliu 

P O U D R E F O R V I L " 
C o l t e i m ? wazaebdwiatow*/ sławy 
wody toaletowe i perfumy 5 F l t u r a 
F o r v i i f u r i a or, i inne zapachy. i 

oiwiąh:z: „ s ł o ń c e " 

Naplórkowskeg < 28, dojazd tramwajami 8 i 4 

I . 
Romantyczny dramat Wielkiego ka. Konstantego 
i pięknej Polki. W-g. dslsła Wacława Gąslorowski--
go. Przepiękna akcja. Bogata treść. Niezwykła wy. 
stawa. Tance, muzyka t śpiew. To wsiystko ujrzy­

cie w pięknym obrazie pod tytułem 

KSIĘŻNA Ł O W I C K A 
W rolaeh gMwnyeh: asy filmu polskiego J A D w i o a 
BMOSAK3HA, Stefan Jaracz. Jozef W.grzyn. A. Żel 
werowłez, St. Gruszczyński, A. Socha 1 In o m azkn. 
la Podchorążych piechoty z Ostrowl Mazowieckiej 
w mundurach historycznych 18S1 roku. Film, który 
olśnił i zachwycił miljony oraz wstrząsnął sumieniem 

Świata. 
I I . 

Najwięksi 1 najpopularniejsi Obecnie komisy: Stan. 
Laurel l 01łvor Hardy, doprowadzają publiczność do 
paroksyrmow wesołości w swojej najnowszej wielkiej 

komedjl pod tytułem: 

F Ł I P i F Ł A P 
w Legii Cuiaoziem«l«I?J 
..'a pierwszy seans ceny miejsc zniżone dla dorosłych 

60 gr., dla dzleel 25 gr. 
Początek przedstawień o godz. 4 pop, w soboty 
o godz. 8-eJ. w niedziele I święta o godz. 12 w południe 
Od wtorku dnia 7 listopada r. b. 1 dni następnych 
' nasz wielki bezkonkurencyjny podwójny program. 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—> Z okazji 16-lecia przewrotu pazdzlernikoweifj 
odbyła sle uroczysta akademja w teatrze Wielkim w 
Moskwie w obecności najwyższych władz partyjnych 
i państwowych Z.S.S.R. ze Stalinem i Mołotowem n'i 
czele. 

Premjer Mołotow wygłosi! wieka mowę. w której 
m. in. ostro zaatakował Japoń3kie kola wojskowe. M<i 
lotów oskarżał wspomniane kola, ze dqżą do wywu 
lunla wojny bez Jej wypowiedzenia i dodai, że zwis 
zek sowiecki Jest całkowicie przygotowany, nletylko 
do obrony, lecz do zwycięstwa. Ta cześć mowy 
rrzyJcta została oklaskami. 

W dziedzinie spraw wewnętrznych mówca atwler 
dzlł opanowanie sytuacji ns wsi. a sytuucje w prze 
myślę zdeflnjował słowami; „Nastał obecnie mo 
ment, w którym na czole największych przedzie 
piorstw możemy stawiać bezpartyjnych". 

(—) Prezydent Senatu gdańskiego Rauschnlng wy 
głoslt do przedstawicieli prasy przemówienie, w któ 
rem kwestionuje prawo U g i Narodów do mieszani* 
sle w wewnętrzna sprawy Gdańska. 

Również sekretarht generalny Ligi Narodów w 
Genewie zbagatelizował skargę wysokiego komlsft 
rza na naruszenie konstytucji przez senat gdański. 

(—) Neosocjaliścl francuscy utworzyli stronnictwo, 
które liazy 6 będzie 80 członków. 

(—) Oo Wilna przybył wczoraj Stasssałek P i l . 
sadekl. 

(—) Sąjm i Senat zestal odroecony aa dni 30. 
(—> W procesie o podpalenie Reichstagu zezna 

wał wczoraj b. szef sadów kapturowych Heynes. 
(—) Przyjazd pierwszej od czasu Istnienia ZSSR 

oficjalnej delegacji wojsk polskich odbył sie w wy BO 

ce uroczystej I przyjaznej atmosferze. 
Na długo przed przybyciom pociągu, wiozącego 

pil;. Rayakiugo \ towarzyszących mu lotników, utani 
ly na peronie dwa bataljony honorowe moskiewskiej 
Łzkoly lotniczej oraz pluton awjaejt eywlim i z orklrst 
ra i astandarami. Gości nu dworcu, udekorowanym na 
gaml pnlskleml 1 sowleckicml, powitali najwyżsi do 
stojnley awjaejt sowieckiej. W momencie, gdy poolrjg 

zajechał na stacje, orkiestra wojskowa wykonała pol 
narodowy. 

Powitanie lotników polskich a reprezentantami 
awjnejl sowieckiej miało wyjątkowo serdeczny charak 
ter. 

Pik. Rayski zamieszkał w poselstwie polakiem, reaz 
ta oficerów w hotelu „MetropoP W dzień składano 
wizyty, wieczorem generał Alksnls wydal bankiet na 
czeso polskich gości. 

(—) W Łodzi rozpoczął sle prsed sadem okręgo­
wym proces przeciwko adwokatowi M. Lipszycowi I Jt 
go bratu Henochówl Lipszycowi o nadużycia po pełnio 
ns w upadłości Bp. Ake. Horst w Zgierza 

(—) Ministerstwo poczt 1 telegrafów opracowu­
je obecnie projekt rozporządzenia, które niebawem 
ma wejść w życie. Na mocy tego rosponsdzenla, urte 
dy pocztowa be de upoważniona do Inkasowania sa po 
śrsdnletwem llstonoszów wszelkiego rodzaju drób 
nyeh należności, Jak nprz. składek członkowskich 
lip. należności od 1 zł. do 10 zł. włącznie. 

Równie* urzędnik poestowy będzie mógł przyj-
mowaó należności sa gaz. elektryczność, telefon Mn. 

W swlszku S tem utraci praee kllkudaleslaelil 
Inkasentów, inkasujących dotychczas należności o j 
konsumentów użyteczności publicznej. 

(—) Wczoraj sąd okręgowy w Lodzi ogłosił wy 
rek przeciwko i t oskarżonym o systematyczne kra 
dzieże w fabryce Poznańskiego. 
' rronclsnek Cichocki skazany zosta! na półtora 
roku wlezienia, Królak na półtora roku, Outninn na 
S lata, Blum na S miesięcy, Luftman na rok wte 
sienią t 100 zł. grsyway. Jankiel Pechman na 800 zł. 
grzywny. Lewkowicz na"TK!0 zł. grzywny; OTśter na 
tfl miesięcy wlrslenla. a WaJnl+lt. Moszck Pechmat 
o m Kstcrn zostali uniewinnieni. 

Sad postanowił zaliczyć skazanym areszt prewen 
oyjny I utrzymać w mocy wobec skazanyrh dotych. 
czasowy środek zapobiegawczy — wiezienie. 

(—) W Inowrocławiu a«d doraźny akasat na 
śmierć W-letniego Antoniego Janiaka syna rolnika s 
Szymborza sa usiłowanie morderstwa na osobie do­
mokrążnego handlarza Andrzeja Kwiatkowskiego. 

N a i w n y w i e ś n i a k 

S kupił miejski autobus. 
Warszawa, 7 listopada. Gospodarz 

ze wsi Prostki, Józef Rogalski, sprzedał 
korzystnie omłot jesienny i przyjechał 
z pieniędzmi do Warszawy, chcąc tu na 
być niektóre rzeczy. 

Na placu Broni zaczepiło kmiotka 
kilku osobników, którzy zaproponowa 
Ii Rogalskiemu kupno... autobusu miej­
skiego, mówiąc, że 

stanowi on ich własność. 
Rogalskiemu podobał się autobus, jak 
i to. że autobus był szczelnie wypeł­
niony pasażerami. Zmiarkował 
tego rodzaju interes przyniesie 
dochody. 

on, ze 
dobre 

Rogalski wypłacił nieznajomi 
l.poo zł. j otrzymał wzamian jakiś 

stary fracht kolejowy, 
przepisany na nazwisko Rogalskie 
co rrnało stanowili „świadectwo sprze M l kwietnia 

J 42,750,262 
p o p r z e 

'•y one 4 0 . 
0 f , b. zarz 
• 3 4 gr. w p ł 

r - » . 7,207,< 

dąży' 
Umówiono się. że autobus zostank 

prr\ słany koleją do Lublina. 
Po pewnym czasie kmiotek .przeto 

nał sie. że padł ofiarą dowcipnego osw 
stwa Powrócił tedy do Warszawy i /H 
żył dvMiłeslenie w policji. Urząd siedcu 
zalał się odszukaniem sprytnych oszir 
stów. 

K R Z Y K I W W ! 
Manewr upadłej dziewczyny. 

Łódź, 7 listopada. Wczoraj wieczo­
rem w areszcie przy X komisariacie po­
licji osadzona została za opilstwo i o-
pór 19-letnia Janina Ochencka. dz'ew 
czyna lekkiego prowadzenia się. 

otruła się dwiema pastylkami sublimł-
tu, które miała ukryte w ubraniu. 

Zawezwano niezwłocznie lekarza pO; 
dotowia ratunkowerfo. ktrW 

. Z , « łd au t 
H7 zwiaakn p 
!• Warszaw ^ miaśU roz 
JW* spow 
* e r ytury g« w 

N a z, 
Jjnterytury 
S 1 8 v 

Unikom cz> 
n r z f w 

!*z1 

m^szLsła p r J r v ulicy Dworskiei 23. Oko I Ao^tl d J a k ' Z S a , a n n m ! e f S k | { C , f 0 ? S i . • « . * . „ * • . . | "o"o>zczu. Jak się następnie okazaid 
dziewczyna ło godziny 11-ej wieczór z celi. w któ­

rej okadzono awanturniczą dziewczynę, 
zaczęły się w v d o b ' r I v 8 Ć 

przeraźliwe ięki. 
Kiedy dyżurni oolicjanci znfłpżli się w 
celi aresztantka oświadczyła im, że 

podstaw 
JJj^ono ha, 

symulowała samobójstwo, i ł k J ^ o * ! 
, ^s". Stwu 

J »yp«dkó 
wydostać sle i aresztu. J* tych ulic 

lramwajow 
!*J flo zmian 

chcąc w ten sposób 

Ochencka w rezultacie pociągnięto 
odpowiedzialności sądowej. 

Zona ozircy spadła z wozu. 
K r o n i k o P o g o t o w i a R a l u n k o w e r j o . 

Pożar w Urzędzie Akcyz 
i M o n o p o l i P a ń s t w o w y c h . 
Łódź, 7 listopada. Dziś o godz "nie 8 ra 

no wybuchł pożar w loka!u Urzędu Akcyz 
i Monopoli Państwowych przy ulicy Gd ań 
skiej 44 . 

Zawezwana straż ogniowa po godzinnej 
pracy 

pożar slokalizewala. 
Jak się okazano w lokalu biura wynik) 

pośar wskutek wad iwej konstrukcji prze w o 
du kominowego. Zapaliła się mianowicie 
rlrewuiana ścianka i podłoga. 

Strażacy zmuszeni byli rozbić piec i wy 
rabaó część podłogi. 

Straty dość znaczne. Urządzenie biur<> 
na szczęście nie zostało uszkodzone. 

K i n o t e a t r D i w l ę ' i o w y 

R A K I E T A 
S • n k U w I c s a 4 0 . t * l 1 4 1 - 3 2 . 

D z i ś w i e l k a p r e m i e r a ! 

Fiodor SZALA PIN Król śpiewaków 
jako D O N K I C H O T i spewak królów 

ł ó d l 7 listopada. W podwórzu przy 
ulicy Limanowskiego 75. spadła % wozu 
i odniosła złamanie obojczyka 5?.letnia 
Zelća Rosenberg, żona woźnicy, za­
mieszkała w tymże domu. Lekarz pogo­
towia ratunkowego przewiódł Rosenbcr-
gową na kurację do szpitala. 

• e • 

Przy zbiegu ulicy Kil :rt«ki-eo i Emilii 
wypadł z trnmwaiu i odn'ósł, okalecze­
nia głowy 19-lctr» Zenon 'OIeini«»"k. ra-
mi»>sy.kały nrzy ulicy Orabowel 29 Ofe-
rze wypadku udzielił pierwszej pomo­
cy lekarz miejskiego pogotowia ratun­
kowego. • • • 

W bólach odnieśli okal^eren.a M-
letni Bol««bw Cies'elcryk. robotnik za-
miewz'rały nrey i , ł | ty Zawj>łjr 36, 
oraz 27 letni .To»ek Pirenb«iTw -tlr^k**?: 
zam przy ul. Kilińjkiedo 77. Wym'enio 
nvm udzielił pierwszej pomocy lekarz 

miełsk»etfo pogotowia ratunkowego. 
W Rzgowie pod Łodtią, usiłował* 

pozbawić się życia przez wypicie wi?" 
śzej dozy kwasu solnego 3R-letnla Br°" 
ntiława Michalak, bezrobotna, zam. * 
hodzi przy ul. Rzgowskiej 130. 

Desperatką przewieziono na kura* 
-je do szpitala w Radogoszczu. 

t^f<*cj« tel Njłyć > w 
Wefony. ! 

1 Priecictni« 
* kolejno* 

, • ^niłka o 
°*a*adniorn 

I 'owbardz 
| J * Ueytae 
LKe P"edmio CJił naby* Cj.dotychczi 
Ĉ iUze teatr 

Traged a chorego wieśnaka. 
ł.ódź. 7 listopada. W dniu wczoraj­

szym w codzfnech nonoludni!owvcn. 
na polach majątku Charbice Dolne, 
uminy Puczniew, oowiatu łódzkiego, 
znaleziono leżące w kałuży krwi. z 
pedcictem cardłem 

zwłoki starszego mężczyzny. 
Zakrwawiona brzvtwa w nrawel rcc« 
Iruoa \vviaśnła wszystko. Nfezmajomy 
oopeJnfł samobólstwo. i. 

Przeprowadzone dochodzenie ooli-
etilne przyczyniło sle nfcbnwem do usta , 
lenie, tożsamości samob6'cv. Okazał się 
nim mieszkanifec Charbic — 50-letn( 
Tomasz Stępień. 

Przyczyną rozpaczliwego kroku wie 
śniaka bvła 

nieuleczalna choroba. 
Stet)iiia trawił rak. 
Po przeprowadzonych orrledzinach 

zwłoki samobójcy wydano rodzunfe. 

13465 osób korzysta 
x 1 6 - t u t«n^ch k u c h e n . 

Łódź. 7 liatopada. Z dniem 1 listopaj* N l i w ^ , d J ' J 
gwałtownie poczęta wzrastać ilość osób pk» 
rsystajaeych a Funduszu Koni i te tu Potno*) 
Raarobotnym. 

Dziś ze świadesen Wej^wódsltieiro ^° 
mlretn Funduszu Potn Bacrobottiytn korfy** 
13 465 osób, którym' \6 fcuehen Koml t * 
wydaje dtiennie I1.S00 obiadów, 

W Stacjach OpMu nad Matką ' i ® z i * 
kiem korzysta z pomocy 

5 2 0 niemowląt. 
N i « a V i n i e orl tego Komitet Wojewód"' 

ki utrzymuj* na kalonjach leesniczyeb * 
Sulmowie 48 dzieci bezrobotnych, w SeKn'"' 
kseh s*i 45 dtieei. 

W miarę zbliżania się de okresu zimo*1 

go spodziewany jest coraz większy naply* 
osób potrzebujących p^nócy. 

ŁP^tnie sut< 
P i s k i c h ' 
* •Porg.jd, 

«i« i 
'-owych, 

nieu 

1$* jezdi 
^ °<i Mar 
L - ^ a ł a ul 31* dla n 
" d n^nia cen 

*T. JJJ? P° 
u|«onczon 

kupaia p i * ' 1 

a> wyższe ceny 4 a k * ' t Jabilersk' 
J. F i j a ł k o , f i o t r k o * * <a 7 . 

* * » u l 0 omhatdowe 

SPOWODU wyjazdu sprzedam dobrz* 
prosperującą piwiarnią, ul. Śląska, " r 

12, przy stacji kolejowej, Chojny. 

R Ł S Z T K I na obrania, pa.tn. suknie da 
skle I mundurki szkolne najtaniej moioa 

dostai* w ttrmle 
J. W a s i l e w s k a P i o t r k o w s k a 1»» 

tal 144-(i4 

4) zarc 

^ *°eurdaln 
*Pogląd. 

D O K T O R 

K L I N G 
ipecl. «bor. wenerycznych, skór­

nych, włosów (porady seksualne) 
Andrzeja 2. te!. 132-28. 
' r z y m i u e od » do I I T R B O od « do H wieet . 

w elsdslala i święta od 10 do 12 wool. 

L)r. mec) 

L. BERMAN 
- » • • « a l s t a c h o r o > w a o e r y c z n y c b 

• k e r a y e b i a i o c s o p i r i o w y c h 

CEGIELNIANA 15. teł. 149-07 
P r z y s n u , * o d • • d a 8 — 1 1 i i d 4 - I 

w • t c i a l * • i w ą t a od <?odi. 9 — 1 . 
U l a n i e a a m o l a y e h c e n y l e c z i l i . . 

Dr. med H E N R Y K 

Z I 0 M K 0 W S K 1 
Specjalista chorób wenerycznych 

I skórnych 
O~cjo S i e r p n i a 2 
p r a y sna « e d ) - 4 i e d I - I w l a e s 

w a i e i a I w w ą t a o d 10 — 1 p o p o l . 

DR. MŁI> 

S . K R Y Ń S K A 
Chor. skóro o • weneryczne 

• kob ety i dnesii 
f a d i . prsyieć od * — I I i od 3 — 4 popoł. 

S I E N K I E W I C Z A ? 4 
tclef. 146 10. 

N1EWIAZSKI 
al Ai»or*e ,a 5. I « l . 159-04 

Choroby skórne, weneryczna. 
g n o c z o p ł c i o w a . 

P r s j r m u j e o d S d o I I i o d S d e 9 pp 
W a i a d a i a l a i ś w i ę t a o d 9 — 1 pp. 

Doktór 

H . f Z U M A C H C H 
Cł.oroby skórne weneryczna 

P i o t r k o w s k a 56. le i . 148 oV 
C n y n i i eodzteaaie ad I 1 ' , — . ppi 
•e) 6 — "» wicez w o.edzitle < 4wiata 

od 10 - I w pol. 
Ceny 'icowo. 

Dr. J. NADEL 
aknesar — ginekolog 

przyjmuje od 3 — 5 ł od 7 — 8 wieez. 
przeprowadził się na 

u ' . A n d r z e j a 4, lelef. 228-92. 

DR MED. 

M. GLAZER 
Choroby skórne i weneryczne 
Z a c h o d n i a 64 . 

t a l a f . 185 . 4 9 
prsnmn e od I I • 2 i sd 1 - | V | wiees. 

W niedziela ,w ata ad 10 — 13 w pof. 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł ó d ź - P l o l r k ó w . 

Auiobasy na p a « y ł s t s | linii e d d o d i ą da Piotrkowa o kssdci pslssi f o d z i i l e ad 9 - a i r s * * 
da 21-ai w wiecs. s dal. W ó l c s a ó s k a j 2 3 2 p t iy Dwarcs faledaiawyss. 

Czst prsyistdu |odzias I 30 etos zl. 3 40 

18 ZŁ. PHACA zapewniona, wyuczam szydełko- j 
wanta oraz puiowerów na drutach, haftów ręcz-
nyou 1 maszynowycn weneeka, robotą ( l e t — 
frsyjrnujo roboty po cenach przystępnych: 
KaofmanowM, ZGIERSKA 16. pr. ot i p ctn», 
m. -'< 

KUPINSKI Jan zamieszkały Napiórkow­
skiego 61, zagubił protestów, weksel zł 
25. pł. 15 UJ 33 r. na zlecenie własne z 
wystawienia Kazimierza Wiśniewikietfo 
pcrwyższN i :e •yi-.żnła sle, 

Chorzy na ruptury 
i różne kalectwa 

i - o m o c 1 s k u t e k b e z o p e r a c j i . 
SOSTUBZ. lako las aaiectwm U M wolno uuuadoywac goyS skutki 
Sycla ludzkiego sa oartfzu meuet p^tsna. Kuptura saaj* si» wielka >•* 
głowa ludska < aonewa-i spuwudt>wa« ejiuSe enneneine pusrUlanls ktazkowa 

SpaejaliM lecznicza bandaża orto V ''yrzne gumowa ojojaj esalody usu­
waj* radykalnie najmet>ei|>uv-z niejaz* i aajsasiarislsae ruptury-
u mezrzysn kobiet i dziact Na swirywiants aregnetapa. przeciw twO. 
rżeniu al* garbów 1 gruźlicy, lanan. Rcisety ortopedy™na. Ola akrzy* 1 0 * 
'iych nóg I płaakleb bolących stóp. wkłady ortopedyczna, astueana r<** 

nogL 
gwladaetwa poehwala* wystawili prol unlwarayt.: I*»»Ł dr. B. Saraes. 

rot. dr. J. Mar] sen lar prot dr B Bialanowaks, 

Spac. 1 . RAP APORT ortop. sa L w © W » , 
o ó d i , a l . W ó l e a a ó a k a N r . 10. f r o a t parter te l . * 7„ 
Krwyimuje od a-l i od a-l. U W A l l a . 1 ra aią uwisatl Ml lltl —T*^ Kooleesna. 

jswieol* st* i 
Ubezpieczeń >rh w Kasie CborycS sa. Lodzi przyjmują. 

ronzrcKowajrrs. 
OSw1adcz<un publicznie, *e dslekl wielkiemu specjallscte W . r a n B y ł . «*. aUpąpojW"*' 

sam. w Lodzi, przy uL Wolrzaftskle) 10. pozbyłem sl© enłkowlcls r<rzafraJUtnr- Dnia 1 »ruu" 
IS30 r. salosyt n l w P ; ' n Oyr. Rapapon bandaże Jogo metody, a po upływie mi**"L_ 
skonstatowałem, ta pozbyłem ste całkowicie przepukliny. Llczas Ut St, byłem 1

o p * f ^ 0 e J , 
na przepuklinę, a dzis czuje sle zupełnie zdrów i polecam opiece Owego wielkiego "v 

wszystkim, cierpiącym na rupturo łoSBT B T O a * 
Obojny. n l *»Jo*» *" 

i l e*tometro 
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Dochody zwyczajne miasta na okres pól 
lr»7 bieżącego roku budżetowego, to jest 
i kwietnia do 30 września r. b. wynio 

'V 42,750,262 zt. 24 gr. W tym samym 
j|"*»ie poprzedniego rokn budżetowego sta 
i^ly one 40.572.679 zt. 24 gr. We wrześ 
r> r, b. zarząd miejski osiągnąt 7,123,948 
" *l gr. wpływów, w tym samym mienia. 
P r- a. 7,207,649 al, 17 gt, 

* *> * 
, Zarząd autonomicznego kola emerytów 
W z*iązka pracowników samorządowych 

Warszawy, przedstawi! p, prezyden 
*' miasta rozpaczliwe położenie emerytów 
**js?«ich spowodu niewyplacania im dotąd 
««ytury za wrzesień i odmowy wydawania 
nnek. Na zasadzie statutu emerytalne 

' Wnerytury winny być wypłacane sa 
zgóry w tym samym terminie co 

Unikom czynnym. 
* *> * 

J * 1 podstawie protokółów policyjnycŁ 
Jedzono bardzo wymowną statystykę 
JJ^wania i wyskakiwania z tramwajów 
ł*tyo. Stwierdzono, że najwięcej tego io 
7J* wypadków zdarza się na skrtyżowa 
jj* tych ulic, na których brak przystań 
|* tramwajowych. Materjal zebrany po 

• zmiany rozplanowania przystan j 

* • • 
> Tfokcja telefonów warszawskich n. oo 
»»dąiyc 8 wykonaniem zamówień na no 

, eWony. Stąd też założenie aparata 
1 Przeciętnie około tygodnia i odbywa 

J * kolejności zgłoszeń. Jak a tego wy 
,}< zniżka optat za instalację telefonów 
" «*«.adiiionn 

K R A T E C Z K I . 

B I E D N Y K U Z Y N . 
Pozłacane zęby. 

Nic przypominam sobie, aby staro-1 _ Ostrożnie włączaj radJo, bo fi-
żytne kobiety, czyli starorzymianki, sta-1 ranki'! 
rogreczynki, lub staroegipcjanki upięk-l — Uważaj jak chodzisz: firanki! 
szały twe mieszkania brankami. Nie - Nia pal tyle, bo firanki sciemnie-
przypomraam sobie również, kto w póź ją' 

• • • 
|s, lombardzie miejskim pannje kryzys 
L***S5 licytacji zastawów zauważono, że 
Uj przedmioty, zwłaszcza biżuterja, nie 
it 'Jł nabywców. Licytanci zawodowi, 

dotychczas wyrywali sobie z rak naj 
*'te«e zaatawy, nie przejawiają jnż Jaw 

putnie 
statystyki spraw cywilnych w są 

j ; Grodzkich i okręgJwMm w Warszawie, 
J "porządzana są dla Ministerstwa Spra 
£*o*cł, wykazały bardzo duży spadek 
P P/oeesów cywilnych, sięgający w po 
V * 1 , U * ^ i * ™ nbie(«|ym 25 proc, ogó 
LT^aów. Magiitratura sądowa dopatri 
^ , v tem zjawisko «kutków zastoju go 
L^BRo. Do zmniejszenia się procesów 
ijr^ila się również podwyżka tabeli 

Nowych, która wyeliminowała wssyst 
r^r.av'>' nieistotne o przedmioty małej 
K 4, *> * 

/*owa jezdni w Al. Jerozolimskich na 
J * * od Marszałkowskiej de Nowego 
-została ukończona. Ulica ta otwiera 
»7j r u c r , n częściowo w żniarę 

L "icnia cementn. Roboty na chodni 
L! *tóte poszerzone zostaty o dwa 

' °koóczone będą za tydzień. 

niejszych czasach wynalazł jedną z plag 
domowych, zwaną firankami. 

Firanki gnębią człowieka poczciwe­
go w wielu okazjach życiowych. Po 
każdym powrocie z letniska, rok rocznie 
powstaje na nowo kwestja kto i kiedy 
założy w mieszkaniu firanki. Czy tapi­
cer, czy żona, czy mąż? Mąż twierdzi, 
nie bez racji, że poto Fan Bóg stwo­
rzył tapicerów, aby zakładali nam fi­
ranki, żona jednak test temu stanowczo 
przeciwna. 

— Ty tobyś tylko pieniądze w bło­
to wyrzucał! A samemu założyć firanek 
nfe łaska panu hrabiemu?? Ja mogłam 
w zeszłym roku sama pół dnia się mor­
dować ł założyć firanki, jak należy to 
w tym roku ty możesz to zrobić! 

— Ależ duszko, fa nie umiem... 
— Już ja dę nauczę. Wódkę pić to 

umiesz, a głupich firanek nie umiesz za­
łożyć? To nie jest żadna filozof ja. Po-
każę ci, jak się to robi i założysz a za ! 
pieniądze, jakieby wziął tapicer, kupisz 
mi nowe pantofle i nowy kapelusz, bo 
akurat potrzebuję. 

Ten okres złego działania firanek 
na życie domowe poprzedza okres, w 
którym firanek jeszcze niemi*. 

— Musimy kupić firanki. 
— Hm... 
— Nie „bm...", lecz firanki. MuBzę 

mfeć firanki'! Już od trzech tygodni 
wróciliśmy z letniska a jeszcze nie mo 

I tak przez cały dzień: nie pij, bo 
firanki, nie kichaj, bo firanki, nie jedz. 
bo firanki, słowem firanki stają afe 
zmorą naszego życia, egipską plagą, 
obrzydzeniem domowego ogniska, truciz 
ną spokoju rodzinnego, powodem wy­
rzucenia pieska, awantur z dzieckiem, 
które się właśnie najlepiej bawi frendzla 
mi firanek. 

Nie wiem, powtarzam, kto wymyślił 
firanki, ale był to zbrodniarz, którego 
inkwizycja hiszpańska winna była spa 
Hć na stosie. 

Jakie piękne byłoby życie bez fira­
nek". 

Przyjaciel pięknej hucułki ̂  
" • z a s t r z e l i ł j e f m ę ź ca. 

NIEUDANA POŻYCZKA. 
Ponieważ skończyliśmy z firankami, 

przejdziemy do innej plagi: do zębów i 
braku pieniędzy. Historja ta się ma ca­
ła: 

Kazimierz Jagielski jakoś dawał so­
bie radę w życiu i ma parę „zbędnych" 
groszy. Prócz owych groszy, czy złoci-
szów posiada Jagielski, również kuzy­
na Jana Bydgoskiego, który skolei po­
siada aoetyt na złocisze Jagielskiego i 
wstręt do osobistego zarabiania pienię­
dzy. 

Bvd«»o«ki rorumował w ten sposób. 
że jeś'i Jagielski zarabi~ł więcej, niż 
wydawał, to nadwyżkę pow:nien da­
wać Jemu. Jagielski jednak wolfł fse-
niądłe chować i z tych względów kuzyn-

Z Kołomyi donoszą: 
Przed rokiem przyjechał do Żabie­

go Dmytro Szwediuk z Moskałówki, 
student teologji z ukończonym drugim 
rokiem studiów. Zakochał się on 

w pięknej hucułce, mężatce, 
która również zakochawszy się w nim, 
postanowiła pozbyć się swego męża 
Iwana Kocofruka i zdołała skłonić Szwe 
diuka do popełnienia morderstwa. Dmy­
tro Szwediuk, nocując u swego znajo­
mego, w nocy zabrał mu wiszący na 
ścianie browning, udał się do swej 
kochanki i po krótkiej sprzeczce z jej 
mężem oddał do niego cztery strza­
ły, z których jeden 

•powodował śmierć. 
Sam następnie udał się do swego miesz 
kania (5 km. od miejsca morderstwa' 
gdzie wystrzałem w skroń również po 
zbawił się życia Znaleziono przy nin: 
obfitą korespondencję od jer̂ o koclion 
ki, pisaną przez jej syna, który uczęsz­
czał na naukę do Szwediuka. PoniewaJ 

korespondencja, znaleziona przy Szwe 
diuku 

obciążyła jego kochankę. 
aresztowano ją i osadzono w ares"tarh 
w Żabiu. Należy zaznaczyć, że w lirlo-

. padzie 1932 r. był w Żabiu podobny wy 
ipadek morderstwa i samobójstwa, któ-
Irego ofiarami padli: Kościńska i Łornk 

Bandyci w mieszkaniu reemigranta, 
Pies policyjny wytropił opryszków. 

gę poprosić przyjaciółek na pockera, n , ! * d * e chować i z tych względów kuzyn-
'dyż nie mam firanek. To jest skandal! pieniędzy pożyczać ani dawać nie 
Kazia już ma firanki. Renia już ma f i - 1 c n c i " ' -

* . n . * 4 mm a>. W dniu 3 września r. b. Bydgo«ki 
ponowił prośbę o pożyczkę, a gdy Ja­
gielski odmówił, huknął go w tramwaj 

ranki, Stefa już ma firanki, Roma już 
ma firanki, tylko ja nieszczęśliwa nie , 
mogę od ciebie wvdobvć głupich paru »M«Ki odmówił, huknął go w tramy;* 
złotych na nowe firanki'! 1 1 ^ J * b « « , « n « krewnemu trzy solid 

L i • i • + ti i , , . , , ne, zdrowe, bogate, zlekka złocone ze-
A kiedy tuż firanki są kupione, kle- by 

frag'edja * ** 0 i 0 n t ' z a c Z y * n a nowa j Grodzki skazał Jana Bydgoskie 

wiesz! 

Ze Lwowa donoszą: 
Przed kilkoma miesiącami wrócił z 

Ameryki do Polska niejaki Teodor 
Buf, który zamieszkał w swej wiosce 
rodzinnej Stracz pod Janowem, Miesz­
kańcy Stracza oraz okolicy wiedzieli, 
że reemigrant dorobił się po drugiej 
stronie Oceanu wielkiego majątku. To 
też niejednokrotnie zwracali się doń 

z prośbami o wsparcie. 
O powrocie Bufa dowiedzieli się 

również złodzieje lwowscy, którzy po­
stanowili ograbić bogatego reemigranta. 

Dwaj niebezpieczni złodzieje, Józef 
Czerwonka i Jan SmolU przybyli do 
Stracza. 

Około południa bandyci, uzbrojeni 
w rewolwery, wtargnęli do oreszkaoi' 
reemigranta. Bufa jednak w domu nie 
zastali. Udał się on mianowicie na cmen 
tarz do Janowa, pozostawiając w domu 
niejakiego Piotra Bąkowskiego, ktćry 
pilnował miesrkania. 

Rabusie pod groźbą zabicia sterory-

zowali Bąkowskiego. którego dotkliwie 
pobili rękojeściami rewolwerów, 

poczem zrabowali kilkanaście dolarów, 
oraz splondrowali całe niemal mieszka* 
nie. Bandyci, zabrawszy łup zbiegli bez 
śladu. 

Zaalarmowano komendanta powiało 
wej policji oraz Wydział śledczy we 
Lwowie, który wysłał na miejsce zbrod­
ni swoich funkcjonariuszy wraz z psem 
policyjnym. Pies policyjny poprowa­
dził wywiadowców policji aż pod roga» 
kę Janowską i tu stracił on 

ślad rabusiów. 
Wobec tego prowadzący dochodzeni 

funkcjonariusze policji nabrrli orreVo-
nania. że rabunku dokonali bandyci 
lwowscy. Zaczęto więc poszukiwać ich 
na terenie Lwowa. 

Po żmudnych poszukiwaniach udalc 
się ująć sprawców, przeciw którym 
wszczęto dochodzenia w trybie doraż« 
nvm. ' 

Nie stój tak blisko firanek, bo zer j * ° n a 3 miesiące aresztu. 
Jeny Krzecki. 

I P P O B S H I Ą N A C M E N T A R Z U * B 
' Ż e l a z n a l a s k a n a r z ę d z i e m m o r d u . 

Z Gródka Jagiellońskiego donoszą. 
Na cmentarzu w Gródku Jagielloń­

skim dokonano ohydnego zabójstw* na 
osobie 21-letniego Jana Szatarskiego, 
pochodzącego z Gródka. Szatarski prze 
chadzał się po cmentarzu 

w towarzystwie dwóch pań 

bów jakiś osobnik i ugodził go żelazną 
laską po głowie tak silnie, te nieszczę 
śliwy doznał pęknięcia czaszki i w kil­
ka minut później zakończył życie. Za­
bójca po czynie zbiegł. Ponieważ za­
bójstwa dokonano w porze wieczornej, 
obie panie nie mogły dokładnie widzieć 

Rok więzienia i 500 złotych grzywny 
za wyrób trujących kaszanek 

• • T . i , i — - »—— i pauiŁ n i c iuw}-iy u u s i a a m e w i a z i e c 
z Gródka Jagiellońskiego. W pewnym I owego osobn:ki ani podać szczegółów 
momencie wypadł zza jednego z 'gro-1 jego rysopisu. Dochodzenie w toku. 

Nie szczędźcie ofiar na najbiedniejszych 

Z Poznania donoazi: 
Niezwykle ciekawy proces rsaznlka Franciszka 

Małkowskiego * Bydgouczy, który w dniu 13 kwlet 
nia odbyt ile przed trybunałem sadu okresowego w 
Pydgozzcay.' na nowo rozpatrywany byl przed ładem 
apelacyjnym w Poznaniu. 

Rzeznlk Malkowakl, rozwożąc swe wyroby mlea 
ne po a l a c h olcolloanyca. sprsedal w Optaweu Marji 
Bretlświ] 1 klg. wyrobionej u aleble kaszanki, rnaj 
dujaoaj ale wroakladzfe gnilnym, przeć eo apowodo 
wal cRo¥od« reWthy Bretidw i Śmierć arna BafAto 
wej Eryka, 

Za spowodowanie Śmierci a niedbalstwa oras za 
niezachowania n&leżytej czyatosel, przechowywujac raa 
komo w swej Jatce ze pa Ute 1 azkodllwe dla zdrowia 
wyroby ml.ene. oakartony roetnlk zasadzony został 
przez aąd okręgowy 

aa trzy lata wlezienia. 
Od tego wyroku zalołyll apelacje tak prokurator 

Jak I oakartony. 
Prokurator wywodził. Se akoro oakartony epowo 

dowal Śmierć człowieka 1 chorobę całej rodziny oraz, 
akoro przechowywał u siebie większa llosć zepsutego! 
mleaa prsainataonegn na ap—artal os mogło epowo 
dować dalsze wypadki, to kara wymierzona przez 

sad pierwszej Instancji Jeat za niska, wobec czeg>> 
wniósł o podwyższenie kary 

Oo ii<ii.u lat. 

Apelacja oskarżonego rzeznlka natomiast zmierza 
ła do uchylenia wyroku 1 uniewinnienia. 

Aczkolwiek oakartony na rozprawie apelacyjnej 
wywodzi), l i denat Jadł krytycznego dnia kaszankę 
pochodząca od innego rzelnlka, a wiec mógł zatruć 
sie wyrobem nie sprzedanym przez oakarionego, 
sad temu twierdzeniu nie dał wiary. Świadkowie bo 
wiem stwierdzili wyraziite. 1S Jedząc kaszankę od 
drugiego rzeanlka, po Jej spożyciu nie zachorowali. 
Sad apelacyjny przyjął zatem spowodowanie Śmierci 
z niedbalstwa wskutek zużycia do wyrobu kaazanki 
ntleca mocno Juz zepsutego. 

Biorąc pod uwagę dotychczasowa niekaralność 
oskarżonego rzetnlka Małkowskiego 1 Jego beznagan 
ny tryb tycia, sad apelacyjny uchyli! wyrok sadu 
okręgowego w Bydgoszczy i skazał go tylko na 

Jeden rok wlezienia i 800 zł. grzywny, 
zaliczając przebyty przez 5 miesięcy areszt śledczy. 
Poz&tetn sąd apelacyjny pozbawił oskarżonego prawa 
wykonywania zawodu przez trzy lata, 

Raetnlk Małkowski zgłosił przez swego adwokata 
kasacje wyroku do Sadu Najwyższego. 

• f e ROUSSOU 

zrozumiałość. 
i | ^ l zeu-ozumiafośc. mój stary 
*i ak ̂  Przyjaciel, doktór — co za 
rl, *b&urdalna 'ludzie. !crórrv nie-u "wurdahia. łśą ludzie, którzy nie-

L . spoglądają na nas. jakby z 
le*tometrowej wysokości, nic wte-

i | t ^ale, kim jesteśmy i czem się zaj-
[ y- Zastanawiam sie zawaze nad 

a ! t 0 upoważnia ich do podobnego za-

^* W h a n y doktorze — rzekłem mu 
Wwiedz^ przebiefde mrugnąwszy 

jjt ktoś ubliżyć ci musiał, traktując 
^^fz należnego szacunku. 

pylisz sie wielce, mój przyjacielu 
•Ujmuję się nigdy zachowaniem 

L * stosunku do sebie. Znam za do 
j^RJędną wartość uczuć ludzkich, 
^Pisywać im jakiekolwiek znaczę] 

mix 0 t 0 wcale chodzi. Poprostu przy 
|^ a .ml sie drobina historia, jakiej 
v sadk iem w uzdrowisku, z które 
C^tam. 
v -Powiedz mi ia dokto/ze. 

^iesz dobrze, mój diogi, że nie 
^ z e m . Ale będę szczery: 

w:cm. że z-stał 
nym graczem. Otóż. w uzdrc 

Ł X v którenr. 'jawiłem osuitnio przez 
*rdnie, ]c>t oczywiście kasyno, a 

'»m zap: mietale, tem barriziej, 

I *««e « **•. 

I 
lancia egzotyczna — pc co wy 

;e' pocbodzcniR? —. «P? 
^ ' ' ^ ^ t a - , p.ko świta księcia M W 

\i °Uv?«k nij gram sam. lubić ooser 
k) ^aiacyri,. Gra iesl rzeefa « i « 
K T S H ' * l ł c » < n a - We£mv człowieka, 
K a *

f

^
t e dla nas hetmetvcznie za 

1 ' .
1 rKitrrążmy «o w rewelacymci 

KicJ.^a jest stoik «rrv Przy odTobi 
' , ,,,vo:'ci i przenWiwości uirzymy 

yo,ry ujawnia sie i precyzuie stop 

niowo. Dany osobnik może twarzy swej | 
nadać maskę najbardziej niewzuszoną. 
panować nad najlżejszemi awemi odru­
chami, a mimo to nastąpi mement, który 
bacznemu obserwatorowi niechybnie zdra j 
dzi tajemnicę jego jaźni. 

Chciałem wiec pozwolić sobie na przy 
jemność obserwowania grających. „Po- j 
zwolić sobie" nie jest zwrotem retorycz 
nym tylko, bowiem zapłacić musiałem j 
trzysta franków za prawo wstępu do sali 
gry. 

Zaznaczyć muszę, że nie żałuję swo 
jego wydatku. 

Udałem sic do kasyna w towarzystwie 
znajomego, którego celem oczywiście by-
>a gra. W chwili, gdy przekrc«zy1iśmy 
próg sali, w której tyle pieniędzy stale 
zmienia właścicieli, przyjaciel mój bąk­
nął, jakby do siebie. 

— Masz tobie! Jest tutai znowu, 
— O kim mówisz? 

Znajomy mój wskazał mi na jednego 
i. obecnych, ze słowami: 

— Ten tam staruszek. 
Spojrzałem we wskazanym kierunku. 

Był to istotnie drobny, pomarszczony sta 
ruszek, którego ziemista cera zdradzała 
niepomyślny stan zdrowia. Ubrany był w 
bronzowy garnitur, kroju ni?zbyt ele­
ganckiego, a zachowanie jego było proste 
i milczące. 

Zaciekawiłem sie. 
— Wiec o co chodzi z tym stam 

tzkiem? 
— Chodzi o to, że przychodzi co 

wieczór siada zawsze na tvm samym fo-
H u i gTa bez przerwy, stawiaiae tylko po 
dwadzieścia franków, jak biedak, którym 
•est mawdopodobnie. 

Nie pojmowałem. 
— A wice co? — r.apvta'em. 
— A w»ee irytuje nas to. Irytuje 

to zwłaszcza księcia, którv chciałby gra<* 
tylko z ludźmi własnej sfery, iednakoweji 
sytuacji materialnei orzynaimniei. 

Znajomy mój rozstał sie ze mną, po 
szedł zaopatrzyć sie w żetony do gry i 
zasiadł przy st.le z innymi daczami. Sta 
nąiem dyskretnie za nim. w pewnej odle­
głości, przyg.ąckj6c się grającym. Nie 
wide potrzebowałem czasu, by pomiędzy 
nimi wynaleźć księcia. Był młody, wy 
tmukiy i dość przystojny. Mógł liczyć 
do dwudzestu ośmiu lat najwyżej. Oczy 
wiście zidentyfikowaiem C J me na pod 
stawie wyżej wzmiankowanych cccii, am 
też spowodu eleganckiego popielatego 
ubrania, nie odróżniającego się naturalnie 
— niczem od innych. Zdradziły mi go 
płaszczące się względy, iakitmi go ota 
czano. Inni gracze ślfdzili jego ruchy i 
ramy, i wszyscy zarówno wstrzymywali 
się ze swemi stawkami, póki nie postawił 
książę. Ten zaś wydawał sie zdenerwo 
wany i w złym humorze. Grał 7 ożywić 
niem, stawiając zawsze po tysiąc franków 
Tylko drobny staruszek nie okazywał 
mu żadnej uwagi. Siedział niewzruszony 
i osamotniony, stawiał zawsze po żetonie 
dwudziestofrankewym. bez zniecierpliwię 
nia, zadowohnia lub niepokoju, zajmując 
się gra automatycznie. Jego mchy były 
powolne, jakby cbciażone niesłychaną 
jego obojętnością. Trudno było odgadnąć 
patrząc na niego, czy ma sie do czynifnia 
z człowiekiem chorym, czy też ze zbhzo 
wanym filozofem. Ilekroć przegrywa!, 
brał świeży żeton dwudziestofrankowy i 
kładł go ostrożnie na stole. Jeżeli wy­
grywał, ustawiał przedewszystkiem w sto­
sy wygrane żeteny, a jeden z nich wysu 
wał na stawkę. 

Otoczenie księcia uśmiechało się po­
gardliwie na wszystkie te ostrożne ruchy. 
Sam książę zaś oburzonym wzrokiem spo 
glad^ł na skromny »eton. 

Gra pochłonęła w i e , nieryV spowodu 
zmiennei kolei żetonów. i | e z przyczyny u-
czuć ludzkich, gdy nasrle zdarzył się cie 
kawv incyrlsnt. 

Kriaża kilkakasjtoie, «fe«łei aswesrał 

kilka grubych sum. Znienacka, gdy mały 
staruszek wolnym ruchem wysuwał swój 
żeton dwudzbstofrankowy, książę ode 

zwał się, z naciskiem na literę „r". 
— Proszę Pana czy nie mógłby pan 

grać tak, iak inni ludzie? 
W sali zapanowało ciężkie milczenie, 

a wobec braku odpowiedzi, książę powtó 
rzył raz jeszcze: 

— Mówię do pana.. Tak iest — do 
pana... 

Wymierzył w stronę drobnego staru 
szka wysmukły palec wskazujący, jakby 
rewolwer. 

Staruszek zwoNia uniósł głowę, spo­
inie spojrzał na księcia i rzekł z lekkim 

akcentem amerykańskim. 
— Co pan rozumie przez grę „jak inni 

ludzie?" 
Zdenerwowanie księcia wzrosło jesz 

cze. Rzekł: 
— Czy nie mógłby pan przystosować 

swoje stawki do stawek obecnych pa­
nów? 

„Obecni" uśmiechnęli się. jak ucznio 
wie, którym nauczycel udzielił pochwały. 

Staruszek spojrzał na nich niewzruszc 
nym wzrokiem, a następnie zwrócił się do 

! księcia5 

— Czy jestem obowiązany stawki swe 
stosować do pańskich, czy też do wła­
snych zapatrywań? 

Nie patrząc na niego, książę odpowie 
dział: 

— Jesteśmy tutaj w gronie znajomych 
i nie podoba się nam, by nam byle kto 
przeszkadzał. 

Staruszek ciągnął tymże pogodnym, 
spokojnym tonem, o którym trudno 
było orzec, czy jest wyrazem prostoty, 
czy też czelności; 

— Proszę pana pytam: czy jestem 
tutaj dla przyjemności pana, czy też dla 
wojej własnej? 

Książę zupełnie stracił panowanie 
nad sobą. Zawołał: 

— Zanudza nas pan swemi dwudzie­
stoma frankami. 

Zapanowała jakby atmosfera burzy. 
Drobny staruszek uniósł głowę i 

spojrzał na księcia okiem badawezem 
i surowem. Milczenie siało się jeszcze 
cięższe. Zdawało się, i e przystanę )J 
na chwilę życie. Jedynie wzrok starusz 
ka wyłamywał się spod paraliżującego 
milczenia. Z surowego stał się ironicz­
nie wyzywający. Wkońcu staruszek za 
pytał znowu z całym spokojem: 

— A pan chciałby żebym postawił 
stawkę w wysokości jego majątku* 

Jednocześnie sięgnął do wewnętrz 
nej kieszeni marynarki po portfel. 

Książę porwał się z miejsca i jedne 
tylko słowo wyrwało mu się z us*-

— Panie!! 
W słowie tem zamknął całą swoja 

dumę, zarozumiałość pogardę i groźbę. 
W odpowiedzi drobny staruszek w> 

jął z portfelu bilet wizytowy i położył 
go na zielonym suknie stołu, jak żeton 
w czasie gry poczem odwrócił całko­
wicie uwagę od otoczenia. 

Nie dotykając biletu. ksfa*e prz?<-7y. 
tał go. Gniew iego opadł, Jakby cudem 
Zbladł, usiadł spowrotem na swym fo­
telu, milczał przez chwilę, a potem po­
wstał znowu, i skłoniwszy sie rfłeb~ko 
orzed małym staruszkiem, rzekł z po­
wagą: 

Najmocniej przepraszam pana! 
Starzec zamrugał powiekami, zapew 

ne wyrażając tem swą zgodę. 
I wówczas stała się rzecz, która za­

dziwiła całe towarzystwo. Ruchem -e-
ki książę nakazał przyniesienie drob­
niejszych żetonów J wysunął orzed sie­
bie skromny żeton dwudziestofrankowy. 

Zbliżyłem si» do stołu i ponad gło­
wami grających pnteczytałem kartę, le­
żąca na stole. 

Bilet głosił: 
..John—Rockefeller. New-York". 
Drobny słarusrek był znanym miliar­

derem amerykańskim. 
Tłum. L. M, 



Odcienie czarne! rasy. . 

Lęk białych przed kolorowymi. 
Przyczyny upośledzenia Murzynów w Ameryce. 

W a s z y n g t o n , w l is topadzie , 
W p r z e c i w i e ń s t w i e do o p i n j i b a r d z o roz 

po^ezechmione j w E u r o p i e . A m e r y k a n i e n i e 
czuj;} rasowej n ienawiśc i do M u r z y n ó w , pó 
k i M u r z y n i , , zachowują właściwe swoje sta 
n o w i s k o " . Lecz co d o stanowiska tego ist 
nie je b a r d z o okreś lone po jęc ie , gdyż b ia 
l i A m e r y k a n i e b e z w z g l ę d n i e u w a ż a j ą M u 
r z y n ó w a l u d z i n iższej k a t e g o r j i . 

Z t e j „n iższości" M u r z y n ó w w y n i k a , fte 
t rzeba n a d n i m i u t r z y m y w a ć stalą o p i e k ę , 
t r z y m a się i c h ( w przenośni ) na smyczy, j a k 
psy, t r c k t u j e z pobłaż l iwością , gdy zachowu 
j ą -i< , ,grzecznie ' , a k a r z e z c h w i l ą , gdy 
pope lnua ją j a k i e p rzek roczen ia . Z w y k l e teor 
j e d e m o k r a t y c z n e , p rzep isy o p r a w a c h r ó w 
tiości cz łowieka , n ie z n a j d u j ą u w z g l ę d n i e n i a 
w • • ' -mi l .n do M u r z y n ó w . 

M u r z j n , ,zachowu j e właściwe awoje sta 
n o w i s k o " , gdy p racu je na ro l i za b ia łego 
• j u a , p o w o z i jego p o j a z d e m , nosi jego cię 
ary , czyści n i u b u t y i gol i go. Jeże l i wysu 
>a się poza granice tego stanowiska, zara 
cni n ieokreślonego, a m i m o to d o k ł a d n i e 
. p o j o n e g o w pojęc ia A m e r y k a n i n a , w o l n o 
o odsunąć, skarcić, 

schłoctać, a n a w e t z l inczować , 
ta leźn ic o d wag i pope łn ionego przestep 
a twa. 

O t e m , aieby dopu*c ić M u r z y n a do ży 
cia p o t i r n e g o l u b rodz innego , oczywiście 
n i e m a m o w y ze w z g l ę d u na jego uznaną 
niższość. 

M i n o to pray znać t r z e b a , żc w b r e w te 
m u r o z p u v . . / c c h n i o n e n i u p o j ę c i u o ,,niższo 
k i ' rasy r r . r n e j , w A m e r y c e P o ł u d n i o w e j 
zuchowa^ sir 

lęk p r / c d M u r z y n a m i , 
d a t u j ą c y się z e p o k i n i e w o l n i c t w a . S iedz i 
by d a w n i e j s z y c h p l a n t a t o r ó w , odda lone j e d 
u.i od d r u g i e j na dz ic* k i l o m e t r ó w , a l i 
<t | tH| t y l k o rarść b i a ł y c h m i e s z k a ń c ó w , oto 
zono byty zc wszystkich stron s e t k a m i , n i e 

,1'dnokrotni) ' t ys iącami czarnych n i c w o l n i 
u i w . W owych czasach b ia łych osadników 
ak z m o r a prześladowała myś l m o ż l i w e j re 
vo! ty M u r z y n ó w . I dz iś jeszczo w n i e k t ó 
rych stanach ( j a k C e o r g j a , Mississipi i Atu 
Jama) m a m y znaczną przewagę M u r z y n ó w 
n a d b i a ł y m i . T o też p r z y p i e r w s z e m pozór 
lem w k r o c z e n i u M u r z y n a w p r z y w i l e j e racy 
>i..ł. j . cały ogół staje d o w a l k i , k i e r u j ą c się 
t t a w i s t y c z i i T n uczuc iem l ę k u . S tąd t a k ż e 
11 paragra f , u z u p e ł n i a j ą c y k o n s t y t u c j ę n a d a 
«y stanom p o ł u d n i o w y m p r a c z ewyeicsk ie 
j łółnocne po w o j n i e 1C61—1865 r., a gwa 
r a n t u j a c y rów p o l i t y c z n ą oswobodzo 

n y c h M u r z y n ó w , jest od l a t s iedemdz ie t i ę 
• i u . 

t y l k o m a r t w ą l i t e r ą . 
W k a ż d e j d z i e d z i n i e zastosowane zostały 

p r z e p i s y , n i e d o z w a l a j ą c e n a o t w a r c i e o w e j 
r i e b e z p i e c z n e j szczel iny, przez k t ó r ą p r z e 
ś'i/::-i.)i'I.\ się mogła , ,równość s p o ł e c z n a " . 
"V w i e l u m i a s t a c h p o ł u d n i a n p r z . stale jesz 

cze kursu je poc iąg J i m — C f o w z o d d z i e l n y m 
p r z e d z i a ł e m w t y l e , p r z e z n a c z o n y m d la M u 
r z y n ó w , n i e w o l n o ż a d n e m u M u r z y n o w i za 
m ó w i ć mie jsce l u b łóżko w p u l l m a n o w s k i m 
wagonie . „ B i a l i " , k t ó r z y w j a k i m k o l w i e k 
zakresie — o r g a n i z a c j i p racy n p r z . l u b w są 
dach — stara ją się o u z y s k a n i e sprawied l i 
wości d l a M u r z y n ó w , stają się p r z e d m i o t e m 
powszechnej napaści , j a k n p r z . adwokac i w 
słynnych procesach. 

C h o d z i r ó w n i e ż o to b y n i e dopuścić do 
k u l t u r y u m y s ł o w e j M u r z y n ó w . Z tego 
w z g l ę d u zdarza ją się w stanach p o ł u d n i o ­
w y c h częste 

pożary szkól m u r z y ń s k i c h , 
w y n i k a j ą c e * p o d p a l e n i a . U t r z y m u j e się 
zresztą w A m e r y c e m n i e m a n i e , że M u r z y n 
wykszta łcony jest t rudnie jszy do p o k i e r o w a 
n i a , co jest oczywiście p r a w d ą a lbo t eż , 
że M u r z y n i naogó l n i e p o d a t n i d l a k u l t u r y , 
t y l k o wówczas o k a z u j ą większe zdolności, o 
i le w k r w i swej m a j ą p r z y m i e s z k ę k r w i rasy 
b ia łe j , co jest jeszcze większa p r a w d ą — 
do tego stopnia nawet , i r n i e m a l j u i n i c 
m a p r a w d z i w y c h M u r z y n ó w w A m e r y c e . 

T r z y stulecia mieszanych z w i ą z k ó w pc 
m i ę d z y p a n a m i a rasą r i c w o l n i c z ą wypro'1 ' i 
k o w a l y 

p o k o l e n i a m e t y s a w 
w e wszystk ich stopniach i o d c i e n i a c h , tak 
dalece, że nie>którzy M u r z y n i są airni t y l 

k o d l a f o r m y . M m o to częstokroć k o b i c 
t y jasnowłose i b ł ę k i t n o o k i e , k t ó r y m w y k a 
zać m o ż n a odległego an tena ta m u r z y ń s k i e 
go, pod lega ją wszys tk im o g r a n i c z e n i o m 
p r a w a , stosowanych do ich , , rasy" . 

iRzec m o ż n a , że przep isy a n t y m u r z y ń 
skie w p o ł . stanach w r ó w n y m s t o p n i u 
u t r u d n i a j ą życie M u r z y n o m , j a k i b i a ł y m , 
z m u s z o n y m do ciągłej baczności . 

O d g r a n i c z e n i a ras, j a k k o l w i e k m n i e j su 
r o w e w Stanach p ó ł n o c n y c h , r ó w n i e ż i t u t a j 
są przestrzegane. W p r a w d z i e n i e m a na p ó l 
nocy pociągów J i m — C r o w , lecz w i d z i c l i ś 
m y , j a k „ b i a ł y " M u r z y n ca ł t f i i i godzina 
m i szuka ł res taurac j i w N . Y o r k u , gdz ieby 
z g o d z i l i się dopuścić go d o stołu. 

N i e b raku je w Stanach p ó ł n o c n y c h w y 
kszta łconych M u r z y n ó w — l e k a r z y i a d w o k a 
t ń w — lecz k l i en te la i ch jest 

w y ł ą c z n i e m u r z y ń s k a . 

W j a z d czarnego l o k a t o r a do j a k i e j n i e r u 
chomości staje się sygnałem d l a maaowe j w y 
p r o w n d z k i i n n y c h loka torów, n i e t y l k o z do 
m u , a le nawet całego b l o k u d o m ó w i dz ie l 
n lcy . W nowojorsk ich tea t rach d la M u r z y 
n ó w p r r ^ z n a r z o n o na jwyższą ga ler ję t . zw. 
„ c z a r n y r a j " , b r u d n o przypuśc ić , b y j a k i o 
p rawa kiedykolwiek zdo ła ły w p ł y n ą ć na za 
korzen iono przesądy A m e r y k a n ó w . 

O p . 

Wioska rodzinna Lincolna. 

Wioska Salem w stanie Illinois została odbudowana dokładnie według stanu z 
młodości słynnego prezydenta Lincolna, który tu spędził swe dzieciństwo. 

Bakterje cholery w herbac 
Wstrząsająca spowiedź trucicieikt. M l 

W ostatnich czasach wspominano 
wiele o możliwościach użycia śmiercio­
nośnych bakteryj do celów wojen­
nych. Na szczęście, jest to tylko teorja. 
Praktyka nie jest łatwa. Niedawno do 
konano zamachu morderczego przy po 
mocy bakteryj w Wiedniu, ale sp:!zł 
on na szczęście na niczem. Inny obrót 
przybrała taka sama afera, która ro­
zegrała sk? onegdaj w Filadelfii. 

Główną rolę w tej sensacyjnej hl-
storji morderczej odgrywała miłość, 
względnie zazdrość. Ofiarą była nie­
zwykle piękna młoda Argentynka, 
Juanita Hermenez, której trupa znale­
ziono pewnego dnia. Nagła śmierć 
młodej dziewczyny, która nie objawia 
ła dotąd symptomów żadnej choroby, 
skłoniła władze do przeprowadzenia 
śledztwa, którego wynik był niespo­
dziewany. Piękna Juanita umarła na 
cholerę. Był to niezwykły wypadek, 
ponieważ cholera nie zdarzała się czę­
sto w Filadelfii. Sprawa byłaby utknę 
ła w miejscu, gdyby w dziwny sposób 
na krótki czas przed śmiercią dziew­
czyny ni,, zniknęła z laboratorium pew 
nego znanego bakteriologa fiolka z bak 
terjami cholery. 

Bakteriolog szukał wtedy napróżno 
złodzieja fiolki, aż dopiero śmierć mło­
dej dziewczyny nasunęła możliwość 
związku jej śmierci z kradzieżą fiolki. 
Policja starała się oczywiście zbadać 
otoczenie zmarłej dziewczyny i stwier­
dziła, że dwaj Hiszpanie, Lopez de la 
Bona i Carlos Romanis byli 
entuzjastycznymi wielbicielami zmarłe) 
J<?dcn z nich był laborantem u bakter 
jologa, któremu zginęła fiolka z bakter 
jami, drugł był studentem medycyny. 
Obydwóch aresztowano i rozpoczęto 
długie i żmudne śledztwo. 

Sprawa byłaby się wlekła w nie­
skończoność, gdyby władzom śledczym 

nie pomógł był przypadek. Po w w 
dnia wpada pod samochód w Filach-» 
nauczycielka języka francuskiego. Mjt 
delaine Gerard. Przewieziono ja I 
szpitala i poddano operacji. W kilkJMn 
potem zażądała spowiedzi i odsloiii&j 
przed księdzem 

mroki straszne] tajemnicy. ! 
Była ona przyjaciółką studenta i*j 

dycyny Carlosa, który zaniedbywał lj 
dla pięknej Juanity. 

Garnę ła ją wskutek tego szaH. 
zazdrość i postanowiła usunąć rytfffl 
kę. Poznała wówczas przypadków" * 
borenta Instytutu Bakteriologicznej 
ponieważ stykała się często z jego sjj 
strą. Raz miała sposobność wejść & 
iaboratorjum i poznała wówczas # 
wartość szklanej gablotki, w któi* 
znajdowały się fiolki z bakterii* 
Klucz do szafki przechowywała siost" 
laboranta. Francuzka zrobiła wosko»1 
odcisk klucza do szuflady biurka, * 
której spoczywał klucz do gablottfj 
potem już udało się Jej przy pomoa 
podrobionego klucza 

zdobyć potrzebny klucz. 
W czasie krótkiej nieobecności siosW 
laboranta w Iaboratorjum Francuz' 
ukradła fiolkę. Potem wszystko po.w 
Jej gładko. Pod pozorem p rzy jaźn i j 
żyła się do Juanity i w czasie wsPj 
nej kolacji wpuściła Jej do jedzenia 
terję cholery. 

Ponieważ spowiednik nie mógł 
jaśnić tajemnicy, prosił Francuzkę.' 
by pozwoliła mu donieść o W M y S * ! ! * 
władzy, aby uwolnić dwóch nie*? 
nych ludzi od niebezpieczeństwa K3" 
śmierci. J 

Na łożu śmierci zgodziła sie Pr*? 
cuzka na wyjawienie wszystkiego* n 
winnych uwolniono. W dwa dni po *J 
śclu ich z więzienia Pranctrzka a" 8 , ' 
ła. T 

Kolejarz oszustem matrymonialny^ 
Człowiek o stu nazwiskach. 

W Berlinie aresztowano pewnego 
43-letnicgo robotnika kolejowego, Ale­
ksandra Rossola, który dopuścił się szc 
regu wyrafinowanych 

oszustw matrymonialnych. 
Rossol prowadził podwójne życic. Był 
on żonaty 1 młal czworo dzieci. W do 
mu był spokojnym -ojcem rodziny, po­
za domem awanturnikiem, szukającym 
znajomości z kobietami, aby pod pozo­
rem małżeństwa wyłudzać od nich za 
oszczędzone pieniądze. 

Udało mu się w ten sposób oszukać 
kilkanaście dziewcząt. Każdej dziew­
czynie przedstawiał się pod innem na-
zwiskjem. —Ale wkońcu miał pecha. 
Umówił się na schadzkę z pewną 
dziewczyną, która okazała 

chęć wyjścia zamąi. 
Rossol, korespondował z d z i e w k a 
pod nazwiskiem Fritza Gramsa. 
się spotkali, dziewczyna ujrzała * ° J Q 
mieniem mężczyznę, który przed 
miesiącami przedstawił Sie Jej 
Otto Neumann. Mimo tej nlebezp^ 
nej sytuacjj udato się RosseJowi PJS 
konać dziewczynę, że ma sóbo*v*z 
a nawet wyłudzić od niej pod pozo-^ 
małżeństwa 400 marek. Dopiero 
Rossol nie zjawił sie, 
•zabrawszy pieniądze, dziewczyn* 
władomiła policję. RÓssola areszWj 
no w chwili, gdy znajdował sto 
schadzce z nową swoją ofiarą. « 
szenl Jego znaleziono spłs adresów 
kunastu dziewcząt. 

nie 
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A N A S T A Z J A D R E W N O W S K A 

DWIE POKUSY 
STRI.SZCZENIE P O C Z Ą T K U . 

P O W I E Ś Ć 

Dwie przyjaciółki Danka i Marynia spotkały ° * 
drodze i poznały właicieiela majątku Szanynskie. 
go i ii-go przyjaciela kapitana Zgrzyta. 

Danku przebywała we dworze swojej kuzynki 
Barbary na leinich wywczasach jako -uboga 
krewna a Wnrizawy". Dzieri Barbary Wirika i 
Anulka traktowały ją agory. Pewnego dnia pani 
ł> ••'•im wyjechała z Danka i Anka do Zakliczyna 
na jarmark. Do powozu podszedł jakiś pan o wy. 
glfdzłe ekonoma. Pani Barbara przedstawiła go 
jako administratora i przyszłego właściciela ma­
jątku. 

Danka w Towarzystwie Maryśki spotfcawszy 
Starzyńskiego i kpi. Zgrzyta poszły na spacer. 

Szarryński zaprosił obie na zabawę do twego 
dworu. Tymczasem zazdrosna Anka przybiegła by 

srzywołae Dankę do swej marki. 

— Nie? — przestraszył sie młody 
człowiek. — Pano Marysiu naijmilsza. 
proszc mnie tak surowo nie karać. Co 
ia jestem winien, że jestem młody? 
Niech pani powie odrazu. że się panj nie gniewa ani trochę, ani troszeczkę. 

1 pocałował ia przemocą w znisz-
:zona rączkę. 

Tymczasem Anulka holowana do 
matki zasmuconą Dankę. 

— No. Jesteś — powitała ła gniew­
ni* ->ani Sfuż kowa. odwracając sie na 
:k\vi!e od tęgie! damv w średnim wie­
cu z którą właśnie konferowała. — 
Woła siostrzenica. Danuta Miedawska. 

Hanka ukłoniła sie głową, nie wie-
izac z k''m ma do czynienia. Ale za-
•az się zorientowała, gdyż nieznajoma 
rzekła grzecznie: 

— A, bardzo nr' miło panią poznać, 
.ic.-tcm Głuska. Słyszałam o nanj dużo 
svmpatycznvch rzeczy cd narta Szarzvń 
skiego. — (Anulka uszczypnęła mat ke 
w rękę). —• Mam nadzieic. że-par.i bę­
dzie u mnie z siostra w niedr !ele. Pa-
-•' Barbara iuż mi obiecała 

— Ma sję rozumieć. Takie zaszczyt 
nc zaproszenie... Owszem — mówiła, 
nie patrząc na Dankę. która odpowie­
działa pani Głuskiej tylko uśmiechem. 
Nie chciała wyraźnie obiecywać, nie 
wiedząc. czv będzie moeła iechać. Spi­
sek był aż nadto wyraźny. 

— Zaprosiłam taikże pannę Marysię 
Borkównę. Wiem że się panie przy­
jaźnicie — mówiła pani Gluska, pa­
trząc z widoczna przyjemnością na 
Dankę. — Miła dziewczyna, pracowita, 
obowiązkowa, rozsądna, solidna, dobra 
gospodarna i. pomimo ciężkie! pracy 
i nicśw.etnych warunków material­
nych, zawsze w dobrym humorze. 
Anioł nfe dziewczyna, zawsze mówię 
że żałuje, że nie mam starszego svna> 
bobym ia sobie zacarnela na synową. 

Służkowa skrzywiła sie dyskretnie. 
Uważała poglądy pani Głuskiej za głu­
pie i oburzaiace. lecz nie protestowała. 
gdvż sąsiadka należała do najbogat­
szych potentatek w okoflicy. Musiała 
sie z nia p o swoiemu Uczyć. Rzekła 
wiec tylko ze słodkim uśmieszkiehi: 

— Pani ma złote serce pani Zofio, 
złote serce i dlatego nfe widzi pani w 
ludziach nic złego. 

— Jakto? — zdziwiła się parni Glu­
ska. — Czy pani ma co do zarzucenia 
pannie Marysi? 

— O. nic takiego — zachchotała fał 
szywie pani Barbara. — 1 ia ja pochwa­
lam za eospodarność. Biedma dziewczy­
na musi być prakfyczna. bo inaczei 
przymierałaby głodem. Nie mam jei też 
za złe. że przestaje z chłopami i nie 
pnie sie za wysoko, tam' gdzie iel nie 
proszą... 

Na srciupłoj twarzy pani Głuskiej 
udaiafo-w r>> «•: •• -—: •:','}. i tófp 7-r:." r 

pierzchło pr^eci rozbawieniem. Wyko­
nała ręka wyraźnie lekceważący gest • 
rzekła: 

— Nic bądźmy takie zacofane, pa­
ni Barbaro. Zresztą panna Marysia po-
chodizi z rodziny szlacheckiej i jest do­
brze wychowana. A gdvbv nawet nie 
uochodziła. to iest wiccci warta niż 
niejedna, arystokratka. 

Anulka przysłuchująca się bacznie 
tei rozmowy, pochwyciła znaczący na­
cisk na ostatnfem słowie i zaczęła przy 
patrywać sie pani Głuskiej z wyrazem 
głębokiego namysłu. 

— Wszystko dobrze — zgodziła się 
pp.ni Barbara. — Żeby się tv!ko dobrze 
orowadziła. b o iak sie doi ' ies ;e do in­
spektora, to... 

— Basiu! — zaprotestowała z rzad­
kim u siebie uniesieniem Danusia. — 
Nie mów tak bo to nonrostu... nonro-
stu... — zająkala się bezsilnie. — Sio­
stra usłyszała fcbkaś plotkę — zwróciła 
się do zdumionej pani Głuskiej — i 
wierzy. To tak łatwo p o p s u ć kobiecie 
opinfc i... 

— W moich oczach nikt nie popsu­
je pannie Marysi opinji — rzekła to 
nem lekkiego oburzenia pani Głuska. 
— Wesoła dziewczyna, hibi się zaba 
wić. ale poza tem jest bez zarzutu. Kto 
rozsiewa o niej uwłaczaiace wieści? 

Pani Barbara i Anulka wymieniły 
szybko porozumiewawcze spojrzenie 
r"'óre nie uszło uwag; panś Głuskiej. Pa­
ni Barbara rzekła: _ 

—- Wiem z absolutnie pewnego źró-
Jła że widziano, iak sic całowała w 
życic... z żołnierzem. 

— Co?! 
Anulka wzruszyła ramionami. 
— Moja siiostra widziała. 
Pani Barbara uszczypnęła córkę-

która zareagowała na to zdradzieckim 
piskiem. 

— Co? Z jakim żołnierzem? —- bada 
la poruszona pani Głuska. — la to wy­
ś w i e t l a Ta n!e dopuszczę d o tcrr» •ze­
br- o Ma.r\si rnia|v chci/\' takie wie­

ści... Zapylam się jej. Skonfrontuję ją z 
Wttką.... 

Pani Barbara spuściła z tonu, 
— Ten kapitam Zgrzyt, co tu przed 

chwilą był. lata za nią. Nie dziwie mu 
się bo go kokietuje na całego. 

Głuska odetchnęła. 
— No, zaczynam rozumieć. Ostrze­

gę go. żeby nie kompromitował dziew­
czyny. W każdym razie przysięgła­
bym, że nie tak bvło. iak opowiadała 
Wi.śka. Dzieci lubią fantazjować, a nic 
umieją patrzeć. No. dowidzenia pan, 
Barbaro. Do zobaczenia w niedzielę. 
Panno Danuto proszę pamiętać! A ty. 
smarkata — z.wróciła się do Anulki — 
nie mów o rzeczach, których nie rozu­
miesz. Idę już. Franciszku, idę! 

Teraz Anulka zwrócfla s j i do matki 
u oblawszy ia za szvtie. zaczęła szep­
tać do ucha tak. żebv Danka nie słyszą 
ła f tiLw 

— Mamusiu pan Krzysztof trzymał 
ciocię Danusię pod rękę i tak Ją do sie 
l:ie przyciskał że ledwie go odepchnę 
łam. To jest skandale mamusiu. Prze 
cież on ma się ze mną ożenić, a przy 
suwa sic do cioci. Aż mnie złość wzię­
ła. A ciocia nic. tylko patrzy na niego 
i wciąż sie czerwieni. Taka stara i czer 
wieni się... Dziś to godziwe kładła kape 
iusz. A przymierzała, a przekrzywiała 
to na tę stronę, to na tę.^. Có za bezczel­
ność! 

Panj Barbara odsunęła córkę i wla-
dowała sfę do powozu. 

— Anka chcesz to siadaj na koźle. 
Danka, siadaj. Pawle, pojedziecie przed 
pocztę. 

Konie iuszyły z kopyta. Przez 
dłuższa chwile panowało milczenie. Pa­
ni Barbara dumała głęboko, marszcząc 
czofo i ogladaiac czubki pantofli. Anul­
ka wyrywała stangretowi leice ł po­
krzykiwała rin konie. Danka rozglądała 
ŝ e po tłumie. 

Koło kościoła minął je elegancki t o -
adster. prowadzony nrzez zaży'c?o !c-
mirił "cia % bardzo czerwona twarzą-

brzydka kobieta, ubrana podług °s 
niei modv ale tak nfegtistownle. "Jj 
sobie tylko można wyobrazić. K l ^ f l 

ca ukłonił sic pani Barbarze, a v * 
zapytała: 

— Co to za jedni? . ^ 
Pani Babara odpowiedziała M 

przód dziwnie zagadkowem badane ^ 
i Jakby olśntonem spojrzeniem- 1 

tem dopiero rzekła: 
— Chęcicki z Pogoni. 
— Z ijpną? a?* 
— Z żonąl Czeka! i ty mofes* 

taką żoną. Z dama serca. 
— Ale też ma gust! 

Nie gorszy od innych. P a s ! 

go kołtuna sobie dobrał. Była u 
cosoodynia i tak się w niei rozartj^{ 

wał, że świata za nia nie widzi- ^ 
trwa iuż osiem lat Pokoi iei da! 
szy we dworze suknie zwozi * ^ 
szawy, auto kupił, żeby się m ^ ' 1 

rozbifać... a 
— To dlaczego się nie zera Ift 

taki zakochany? 1 nie byłoby PfZy 

mnie! zgorszenia. . 
— A, odrazu ożeni. Myślisz. (t 

tacy skorzy do żeniaczki. U nas n t\ 
co w Warszawie. Obywatel żeni sk^ 
bo z bogatą panną, albo bierze 
kuchtę bez ślubu. Inaczej niema, 
miesz? flS<i 

Danka zrozumiała f o mało s , c 

roześmiała. ^ 
— Boi sic o Szarzyńskiego " ^ j i 

myślała. — Tak jakby Jej eo ode ^ 
odgradzało. Wiem, co sadzć o w j 
lotach. Wakacyjne n«dv i tyle- ^ 

Zajechały przed pocztę i jef 
j«vc natknęły sie na Chęcfokiego ' $ 
towarzyszkę. Barbara uśmieenne' ^ 
do niego, a !a zignorowała. DanK ? 

strowała ią katem oka i a l sie « n,'c 
snęła. ^Kuchta" bvła brzydka p 

szczęście. Włosy mia^a utlenione Ą 
k^krr żółtka, twarz upacvkowałt»^ 
żem i pirdrcm rys^ murzyńskie. j» 

;'grortzonv płot rccc I w 0 ^ ' ^ t 
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PORT. Sport w kilku stówach. 

piłkarze, ani bokserzy łódzcy 
R<e spisali sie ubiegłej niedzieli. 

W dniu onegdajssyra rozetfrała rezer 
* ° w » druiyna bokserska klubu IKP. 
^silona Pawlakiem, Taborkiem i Bana 
makiem towarzyski mecz drużynowy w 
wr u t l Z i ą dzu z Grudziądkim Klubem Spor 
towym, przejjrywjąc w stosunku 5:li 

dzie Berenca (GKS), w wadze półśred-
iiiej Taborek [IKP) zwyciężył wysoko 
na punkty Wrosza (IKP) w trzeciej run 
dzie Wrosz był zupełnie „groggy". Tabo 
rek otrzymał za najładniejszą walkę 
dnia specjalny dyplom ofiarowany przez 

— Mistrzem pięściarskim Krakowa 
został Wawel, który w powtórzonym 
meczu z Wisfą, pokonał ją onegdaj w 
ytosunku 11:5: 

prze 
prze 
dru 

— Trener PZPN-u p. Spojda 
bywa obecnie w Radomiu, gdzte 
prowndza treningi z miejscowemi 
tynami. 

— Mistrzostwach piłkarskich Aust­
rii osiągnięto następujące wyniki : Adrni 
ra—Hakoah 2:0. Rapid—Wacker 6:3, 

Wyniki walk były następujące: w wadee j jednego"'*" obywateli" grudziądzkich!"w , Wien—Libertas 3:1, Sportkłub— Vien 
PP^rowj i dwa punkty zostały przyzna wadze średniej: Banasiak (IKP) zrem'so-1 n a 3 : 3 - Wac—Fac 3:1, Donau—Austrja 
ttą dla " 
!GKS) 
" i . d l a GKS-u, w wadze muszej Czortak [ wał z Witkowskim (GKS). Banasiak 2 

zwyciężył na punkty Pagrow- stał przez sędziów pokrzywdony, gdyż 
2:0. Prowadzi nadal Admira. 

— W meczu kolarskim szosowców 
I K p i . »' w , w a d " k ° ś u d , ' P a w I a k Witkowski który do 9-ciu był na des-, w Paryżu: Francja-Zagranłca zwytię 
Kr™ *T i p ? ^ n c , n y n a p i f k t y , p r f * 1 K A C H , .*dty n i e »łronn'«osć sędziego- • ż v » a p r a n c j a w stosunku 5:1. Zagrani-
^ m i r i - i e g o ; (GKS1 w wadze piórko-; powhren być wyliczony. W wadze pół- j c a wygrała tylko bieg 7,500 m. 
* « Kozłowski IGKS1 zwyciężył w 111-ej ciężkiej Wezner (GKS) zwyciężył w Ul 
fn/pf'* p r z c z t e c h n i z n e k - °- Grabora \ rundzie przez techniczne k. o.' Źłobiń 

•Kr") w drurf-ei walce nozanrogramowej skie-to. Dodać należy, że Pawlak, Tabo 
W wadze piórkowej Kowalewski (IKP) rek i Banasiak walczyli w kategoriach o 

— Stogowski z Torunia, reprezen 
tacyjny bramkarz hok-jowy Polski — 
zgłosił swój akces do AZS-u poznańskie 

cv U o Perp- -> rGKS> w ] klasę cięższych. Licznie zebrana pub!'cx 
wadze lekkiej Durkowski (IKP) zwycię-j noit zgotowała owację Chmielewskiemu 
*ył przez techniczne k. o. w trzeciej run i który wystąpił w roił sekundanta 

Wileńskie Ognisko w Łodzi* 
mmmmmam Mistrzostwa Polski w boksie. 

Dnia 12 listopada rozpoczną sie w 
Polsce, zawody bokserek e o drużycó-
wę mistrzostwo. W zawodach, jak wia 
domo biorą udział mistrzowie 10 f iu 
kręgów w trzech grupach. Do pierw-
**ej należą: mistrz Lwowa—Czai ni, 
Lubi ̂ a — Strzelec 1 Stanisławowa — 
Kewera. W skład drugiej grupy wcho­
dzą: mVrz Warszawy Skoda, mistrz 
"><Jzi IKP 1 mistrz Okręgu wilorisklc-
Kn 0<m'sko. Trzecia grupa skład* s'e t 
^ • ^ n e k H Warty, mistrza Śląska 
*^kS. krfikow^kłejrn Wnwrhi ł mistrza 
Jft'""ni nomoryklo^o Gedanja. 

ii Pierwszego dnia. t t. w niedzielę, 
, ""'a 12 listopada rozegrane 

zostaną 4 mecze. 
W pierwszej giupie walczą lwo­

wscy Czarni z lubelskim Strzelcem. 
btan.sławowska Kewcra przechodzi 
walkowerem do następnej rundy. 

W drugiej grupie spotykają się w 
Lodzi IKR z wilcńsklem Ugn.ski.m 
Warszawska Skoda przechodzi do dru 
giej rundy walkowerem. 

W trzeciej grupie odbędą się dwa 
mec« : w Poznaniu Warta gra z Poli­
cyjnym Klubem Sportowym zc śląska, 
a w Krakowie Wawel ma za przeciwni 
ka Gcdanję. 

Ćwierćfinały odbędą się dopiero po 
dwutygodniowej przerwie. 

W biegu maratońskim, który odbył 
się w niedzielę w Tokio, Japończyk 
Kusonokl osiągnął czas 2 godz. 31 m., 
10 sek. bijąc o 26 sek. dotychczasowy 
rekord światowy, należący do Argen * 
tyrkzyka Zaballl. 

(—) Najlepszemi wyczynami w u-
biegłym sezonie lekkoatletycznym tno 
że s'ę wykazać znakomita Walasie-
wiczówna. Pobiła ona „ty lko" pięć re-

p a c y f i k a c j a b o i s k p i ł k a r s k i c h . 

G o r s z ą c e z a j ś c i a 

W Lublinie rozegrany został mecz 
• Wejście d o klasy A pom.ędzy Hapoe 

n Luwarteni z Lubartowa 1 wyni 
*l-tn 1:1. Po meczu doszło do 
. w b l k k b awantur, 
zwolennicy Hapoelu, mszcząc się ta 
tobicle tej drużyny w Lubartowie, rzu 
c " ' się na członków kl>iVu lubartow­
skiego W czase zajść kilka osób zosta 
'° dotkliwie poturbowain ch. A w a : r i " 
fV zostały zlikwidowane p zez policji 
Jtóra aresztowała kilku awanturni­
ków. 

Nadm'en!ć warto, że 

ściŁ zaczynają stawać się na meczach 
pdkt nożnej prawie, że rsguią. luk i 
stan rzeczy odbija się niewątpliwie wy 
soce ujemnie na opinii. Jaką sport \vo-
góle ma w oczacji sfer kierowniczych 
i kulturalnego ogółu. Dlatego — abso­
lutną koniecznością życiowa Jest dla 
świata sportowego radykalne usunie te 
tego niemoralnego i nienormalnego sta 
nu rzeczy, ujęcie w karby zawodników 
l widzów. 

„Pacyfkacja** boisk płłkaisklch mu 
sl się stać punktem honoru PZPN I 
ZPZS. gorszące zaj-

Kto n o s i n i e p r a w n i e 
odznakę P. O. S.? 

Miejski Komitet Wychowania 1*1-
:yeznego 1 Przysposobiona Wojsko­
wego podaje do wiadomości, U zarzą-
^ n l e m dyrektora Państwowego Urzę 
«u Wychowania Flzyczn. I Przysposo-
D|enia Wojskowego Nr. 256—2) Wyszk. 
* dn!a 23 października 1933 roku k j n -
l j o l e osób. uprawnionych do nosz:nia 
^ństwowej Odznaki Sportowej, w 0-
SrCtlą miasta mają prawo przeprowa-

I. Przewodniczący Miejskiego Ko-
^tetu Wychowania Fizycznego \ Przy 
sPoso.b!enia Wojskowego lub osoby 

przez niego upoważnione. 
2. Komendanci obwodowi i powi i to 

w l przysposobienia wojskowego. 
3. Komendanci okręgowych ośrod­

ków wychowania fizycznego. 
Na terenie wojsk i kontrola ta nale­

ży do dowódców oddziałów, zaś m te 
renie szkół — do dyrektorów wzglę 
dn :e osób przez nich upoważnionych. 

W razie ujawnienia osób nieprawne 
naszących P. O. S. sporządzane będą 
odpowiednie doniesienia celem poc !ą-
gnięcla winnych do odpowiedzialności 
karno-administracyjnej. 

j^epreyentada hokejowa Pragi 
^ S H H H H H przyjeżdża do Polski. 

W dniach U I 12 listopada z okazji I zentacją Kanady. Kanadyjczycy przy-
'^w.ircia sztucznego lodowiska, w K;< 
^wicach rozegrane zostaną dwa cleka 
* e mecze hokejowe, pomiędzy repre-

e itacją Pragi a kombinowanym ae-
^ łem południowo-zachodniej Polski. 

, Prawdopodobnie w Katowicach td» 
c.dzłe się również mecz hokejowy po 

l ^ d z y reprezentacją Polski a repre-

p 
• ł ka rs . t . r n e j s ó d e n k o w y 
^ dniach 1! I 12 listopada odbedrle 

?| w Lodzi z okazji Święta Niepodległo 
7} P'łkarski turniej siódemkowy w któ-
^"a wezmą udział sespoiy SKS, Łi \S. 

t

 ;n>y, i WKS-u. Turniej ten zostanie ro 
JSrany onagrodę przechodnią ufundo-
, rtt,ł przez przewodniczącego Miejskie-
>° Komitetu Wychowania Fizycznego i 
'^sposobienia Wojskowego, inż. Woje 
^•dego. 

^ELESTOWSKł - O K R F G O W W 
TlteNFREM LEKKIE.TATLETYKI 

|. narząd PZLA. mianował p. Szele-
,:°wskiego trenerem okręgowym iek-
H v u t I e t y k i n a podstawie, przedlożo-
ycl-, świadectw z ukouczonych kur-

w krajowych i zagranic-ych. 

jeżdżają do Europy wkońcu listopada. 

„PAN JOW1ALSKI" W UROCZY­
STYCH SZATACH. 

Komunikat Związku Strzeleckiego. 
W _'•> rocznicę saloienia Zw, Strzelec-

kieko staraniem Związku Strzeleckiego 
Łódź I odbędzie się dnia 12 listopara rb. w 
Teatrze Miejskim, pod protektoratem1 Alek 
•andra Houke-Nowaka wojewody łódzkie 
go, Stanin'awa Małachowskiego gen. bryg. 
D-cy O. K: IV , Zygmunta Kucharskiego, 
prezesa Izby Skarbowej 1 prezesa okr. Zw. 
Strzel w Łodzi. Wacława Wojewódzkiego, 
inż.. Komisarza Zarządu m. ł/>dzi, Józefa 
Oluzyny • Wilczyńskiego, gen. bryg.. D-cj 
X D. P. i Garnizonu Łódzk. Uroczyste 
przedstawienie. Wystawiona będzie premje 
ra komedji AJ. Fredry „Pan JowJaUklM — 
Początek o godzinie 8.30 wieczorem. Słowo 
wstępne wygłosi sędzia dr. Kazimierz Oksza 
— Strze!ećki. Liczymy na to, że całe Społe 
e^eóstwo Robotniczej Łodzi licznie weź 
mie uiH-.t t w przedstawieniu,, a tem samem 
uczci czyn historyczny Marszalka J. Piłsuds 
kiego. 

Bilety do nabyeia w kasie Teatru 

Spis poborowych 
r o c z n i c a 1 9 1 3 . 

Jutro, w środę, dnia 8 b. m., o go­
dzinie 8 rano do spisu poborowych w 
biurze wojskowem Zarządu m. Łodzi 
przy uhey Piotrkowskiej 165 winni sic 
zgłosić mężczyinl rocznika 1913, za­
mieszkali na terenie V komisariatu P 
P. o nazwiskach na litery J, K, oraz 
zamieszkali na terenie XIII komisariatu 
P. P. o nazwiskach na litery O, H, Ch, 
1, J. K. 

W y c i e c z k i <FO W a r s z a w y NA 
Ś w i ę t o M • p o d l e g ł o ś c i . 

Piftitartolceie odtyfkania Niepodległości przy-
|ia<laj^co w naiirliotliarf tobotf 11.go liittopada, 
I v (l i * aaeaogólnio •rectyicto obrkedtoae w sto. 
llcy. 

V dnła iv„i odbedils tle w Warwtfwi* aierts 
lironŷOHFF, W kłńrvrh Hf rt MnirłW: bri\ę ««(»•>* 
»i doalojniey paAnwowl. 

TJroaasraioacI to roapoetn* ale j , i ł w prie«M*ier\ 
iwlfta to jeal w pi«tok i trwać fcedi a* do nie-
il ii< li „ InR R litr 

W zwiQtku a powytnetnł nrorzy«to<cianl tu. 
ł«'je«j oddalał rWiatowrgo Biura Podroży Wagora. 
M t t Cook organlatij* aperjalne wycleeaki da T a r . 
•zamrą. Ucaeatntey zjar.dd wyjetdłaj bfda mogli 
do Wareaawy kuidym noriqglerfl. poetf««ZT od 
uwartku w nocy a l do nledaieli tscanłe, praycaerrt 
korzyatao bed| / ?• prac. rnliek indywldoal-
nych. 

Szczegółowych Informacyj udzielać bfdcie Wa. 
(ona.Litt Cook począwszy od dsii od godz. 16.,-j. 

kordów światowych i jeden rekord wy 
równała. 

W związku z tem zarząd PZLA po­
stanowił nadać jej nagrodę ZLA za r.aj 
lepsze wyniki w roku 1933. 

(—) Mecz p'łkarski z Niemcami ro­
zegra drużyna polska 3 grudnia w Der 
linie. 

„ Z A T R U T E D U S Z E " I „ D Z I K A D Z I E W . 
C Z Y N A " 

w kinie ^Czary". 

„Czary", po wspaniałej przebudowie f ron. 
towej fasady na wzór zachodnio.europejskf, 
dzięki której kino zyskało wygląd prawdzi-
wego ,;pałacu Dziesiątej Muzy ' ' — o ś w i e t l a ­
j ą w obecnvm programie dwa przebojowe 
f i lmy-

W f i lmie „Daika dziewczyna" mamy do 
czynienia z oryginalnym, pełnym niespodeia. 
nek wątk iem opowieści, kipiącej ruchem i t r zy 
mającej w i d ł a w napięciu od pierwszej do 0-
statniej sceny-

Bohaterka (Clara B o w ) , córka bogatego 
farmera z Toxas, ma charakter gwałtowny i 
bojowe usposobieni* Niedarmo przez- ę^o 
fą ^ d y n a m i t ^ " w zaVładrfe wychowawczym, 
gdzńe była postracłlem koleżanek-

„Dzika dziewczyna", wbrew woli rodziców; 
zaślubia 

bogatero hnlake, 
s którym rozstaje sie na dimgi dziett- Je j nie. 
posfanonilony temperament powodował ciągłe 
skandale i odstraszał licznych wielbicieli. 

Wreszcie wychodzi nsjow tajemnica: „Dz ika 
dziewczyna" jest pół-krwi Indjanką- Teraz juz 
nic nie sto! na przeszkodzie, by związała swe 
fosy a przyjacielem lat dziecinnych, rów. 
nie* rrrlesrneem *w6?h ras (Gilbert Bc-lane?). 

Clara Bow odtwarza rolę „Dzikiej dziewczy. 
«iy" z temperamentem, polotem 1 brawurą, Je. 
dnakowo świetna w scenach dramatycznych i 
komedjowyeh. 

Sensseyinem uzupełnianiem proaramu Jest 
znakomity f i lm p> t- j jKarrute dneze" z Da»ris. 
lą Paro l * i Jeanem M u r a t w rolach głów­
nych, odsłaniający kulisy handlu narkotyka­
mi . 

• SWtCE W Ł Ó C Z ^ G T 
w "Lunie". 

Z y c i e e k o n o m i c z a e 
B A W E Ł N A 

A W > Jork, 7 Uttupada, I • fu '.Vi- listopad 
9^5; grudzień «,S3—9.36. 

Nony Orłem, 7 littopada. L a m 9 2 3 : grwdtlf i 
9,33; styczeń 9,10; marker 953. 

Liwrpnol, 7 lw(«pa<Ja. l.o«o 5 ) 4 : llsti.pt,.l S 
giudzień ityczeu 5.10. 

Egipika. 7 listopada. Loco T . l i , LIMOPND ' , 1 " i GRUDZIEŃ 6^7; styczeń 
Hrrmo, 7 listo/md*. I.oro 10 88; pmihdin 10,3°; 

styczeń 1P.S3: marzec 10.70. Waluty, dewizy i akcie 
na giełdzie warszawskiej 

DAL5ZA Z Y Y 2 K A L O N D Y N U . 
Kursy dewiz kształtowały sie niejednolicie, 

przeważał jednak naatrój mocniejsi?. 

PAPIERY PAŃSTWOWI: — COKOLW1T5K 
MOCNIEJSZE. 

W grupie pośycaek premiowych obroty byt? 
nieco żywsae. nastrój prtewaiał uoeniejssy. 

Z M I E N N E USPOSOBIENIE IM.. \ P R Y W A T 
N Y t . H PAPIERÓW L O K A C Y J N Y C H . 

W grupie stołecznej przawaial naatrój sław 
•ZT. 

Dział prowincjonalnych papierów był mało 
stosunkowo ożywiony przy nieco mocniejszym n-
Fporohienin. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premjowa Pożyczka Budowlana ter. I .18,2i 

Prenijowa Pożyczka Dolarowa, serja I I I 48 30; 
Premjowa Po.żyezka Inwestycyjna ser. 108 00; Pan 
f Iw owa Pożyczka konwenyjna 1924 r, 49,25; Po. 
łyczka Stabilizacyjna 192T r. 52,56; L i r y Zastaw, 
ne Banku Rolnego 83,25; Liaty Zastawna Bank* 
Rolnego 9400; Liaty Zastawne Banku Go»p. Kraj 
I I cm. 83,23; Listy Zastawno Banku Cosp. Kraj . 
am. 94,00; Obligacje Komunalne Banku Gosp 
fCrarJt, I I em. 83,85; Obligacje Komunalne Bank* 
Gotn. Kraj . I em. 94 00; Listy Zastawne Tow Kr. 
Z. W Wa>»»awi« 1928 r. 37,00; Liaty Zastawne Tow. 
Kr, Ziemek. W Warszawie 48,75; Listy Zastawa* 
Tow. Kred m. Warszawy 44,15: Potyczka K o a . 
wersyjna m. W * r * « w y 192* r. 4 3 M ; Listy Z a . a w 
ne Tow. Kred. nt. Piotrkowa 88Mi Listy Z a s u w 
aa Tow. Kred. sn. Radomia 37,00. 

AKCJE — BEZ W I Ę K S Z Y C H Z M I A N . 

Ał Jołson. jako -Śpiewak iaazbandu" dał pierw. 
t«y w roku 1928.ym hasło do "rewolucji la'kie-
sów", która spowodowała gruntowny przewrót w 
awieric filniowym. 

Al Jołson odegrał wiec w historj! kina role 
przełomowa I a tego względu postać jego jest nad 
wyraz interesująca. Popularny jedynie w Stanach 
Zjednoczonych jako piosenkara DZIĘKI filmowi 
dźwiękowemu stanął on odruzu 

U 1:1 - viii Watry i< t i e r H I T I I N L O H * I . 

"Serce wlóeaegi" — to najnowaay fUm A l Jot. 
sona, zrealizowany dla wytwórni .•United Artists". 
r i lm jest oryginalny I niezwykle ciekawy, żarów, 
no pod wtglrdnm treści, jak | reayserjl. 

Poaa doskonałeml warunkami głosowemi, ro* . 
poizfdza Jolson niezwykła ukspresji. Sceny o sil. 
nem napięciu diainatyczncan zostały przezeń oda. 
grane wraca po mlaTaowsku. A l Jolson w .-rusza 
również charakterystyczna. -Je/kg" w głosie. 

Partnerka jego jest — Madge Ewana, 
W dalszych lotach wyróżnić należy: Madge 

Evons, Chester Conelina, Harry Langdona i Franka 
Morgana. 

Nad program — kolorowa kontedja rysunko. 
wa p. t. - W królestwie humoru". Prawdziwe arey. 
dxieło humoru I pomysło«-osci Coś naprawdę rewo 
lacyjnego i godnego obejrzenia. 

K U R S Y A K C Y J . 
Bank Polski 79,75; • a r s z . Tow. 

22.001 Lilpop 11.00. 
ła ł j f , Oalorw 

„BLUSZCZ". 
Nr. 44 ..Bluszczu* rozpoczyna artykuł Jaalny 

Strzoleckiej, „O nowa forrae Ideałów młodzieży". Da 
lej mamy; dalszy ciąg niezwykło Inlereaujacal paw'o 
Acl ł iar j l I^eaacayaakiej . Mlttelataodt p. t. "ITute-
«'... koroapotidenela a Londynu Stataojt Fodhor-
sklej - OkolSw p. t. „W atollcy .v.->ir,.c-y", m".\ • 
Inny Slo.sk" Aury WyleżyOsklel. „*l*«łenalna fiazcaed 
noet", feljeton Zotjl DalteJOrowsklej . BrykuL-htei. 
„RafercnUca podatkowa" a cyklu „Jak prasują ko 
fciaty" Si. OeinskltJ. -Akadenlja Literatury" pracz 
B. P. O., ..Piokno ramion 1 szyi* przez dr. Sofie 
ttostkowsk*. .Nawet w jednym pokoju" prasa Panlt 
Elżbietę. „Drugi walny Zjazd Delegatek Związku Pm 
ey Obywatelskiej Kobiet", „2 tSatroW" przez 8. P. O. 
„Z ubiegłego tygodnia" przez H. N„ bogato Uuatro 
wane aktualja kobiece, obiady, praaplay. mody, ta 
boty I odpowiedzi koametyente. 

,,KOBlETA W ŚWIECIE I W DOMU" 
ttr. 91 „Kobiety w Hwtecte I w Domu" prayno 

ai swoim Czytelniczkom wlało ciekawych t poaytecs ' 
nych artykułów 1 foljetonów. 2 dziadziny mody ma-
my ciekawy artykuł o azlaTrokach. teljeton p. t Od 
poranku do wieczora, Ilustrowany llesnerai adjeciaml. 
oras artykuł p. t Mody kolorowe. 2 dziedziny prak 
tycznej zwracają Uwagę artykuły: Kultura ciszy. 
Kłopoty pani domu. Kuchnia gaBOwu, Chorobliwo 
zmiany cery, Dział beletrystyczny reprezentuje no­
wela P. Godłu p. t Swłeto „atarasej pani". Tyra. 
którzy odeszli 1 wiele innych clekawyoh artykułów 
1 feljetonów. Numeru dopełniają Jak zwykle koloru 
we plansze mód 1 liczno fotografję 1 rysunki. 

wTECZOR P IEŚNI I ARYJ OPEROWYCH. 

W nadchodząca środę, dnia 8 b, m. odbędzie 
eie w sali Filharmonii czwarty mistrzowski konrert 
na którym wysępi znakomita śpiewaczka scen wło. 
tk ł rh Dora Scuri. Artystka, se względu na jej plęk. 
ny głos o metalowej barwie i Jej nieprzeciętne 
zdolności artystyczne zajęła jedno z czołowych 
miejsc wśród najwybitniejszych śpiewaczek współ, 
czesnych. Brdzie to dla melomanów naszego mia. 
sta piękny wieczór pieśni i aryj operowych, na któ. 
rym artystka wykona wspaniały program składają­
cy się 7. utworów: Scarlatiego. Rossiniego, Dvo. 
raka, Ctiera, Creczoninowa, Czajkowskiego, Du. 
p»re-. Dchustegn. Szymanowskiego. Scuderi, Gou. 

to dźwignia handlu 

Tylko 
• f ł o s z c n l a T s t n l e s t e i a n e 

w Echu 
s l * ą z a w s z e sku tek i j a k o 

f a s e t o w e EĄ WOLA* «4 
PODATKA ATLEJSKLAGE. 

Co zgotować jutro aa obiad? 
Krupnik. 
Schab z kapustą — kartofelki. 
Naleśniki z serem. 

WINSZUJEMY 

Jutro: Got/rydowi 
Wschód słońca 6.41 
Z a * 6 d — 16.00 
Dtnffość dnia 9.19 
Ubyło dnia 7.25 
Tydzień 45. 

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA. 

rayjsnsra, 7 Ihiopaim. Ursędow* susWa G1a>. 
dy Zbogowo-Towarowej. owies sbWasry I ł ^ ł — > 

13.75; jęczmień brmwamy 15^5—15,75. Usposobię-. ' 
nie spokojne. 

POZMA, 7 Hitapad*. Urzędowa eedała Gioidy 
Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Zyto 14,71 j 
14,t>B i pół; owies 13.75; — 13,50 Kursy ustalona 
na podstawie cen ecjcntacyjnych Syto 14^*—I4 .7S| 
pszenica 18^^—18,75; jęczmień 13.75—14,00; ifes> 
mień 1325—13.50; jęczmień browarowy 15,75— 
](>50; owies 1JJS—13,50; tmjka sytsda « smse 
prac. a MarkiaSa 20,75—21.00; mika paaeana su 
prac. a workstus 29,75—31.7$; grach Wiktor jat 
J IM—25,00; sroa-h Folgera 22 00—24.00; mak nia 
bieski 53,00—«2"0; ziemniaki jadalne ł.4S—«.7f. 

Komunikacja Autobusowa LODŹ-BRZEZINY 
in .)hii'.v do H r zezin odchudza z Dostotu wlas 
iiesn orzv ul. Brzezfńskteł Nr 144. C\$\*iĄ c r 

"^dzirte DOv7avK7v od «r»dz «-el rano do 21-ei 
• l e c z . Dojazd tramw^laml Nr . 1 1 »v 

R A D ) 0 ' K r \ C I Ł C 
RASZYN, iroóu. 

IM Sygnał czasu I p W A -Kiedy fuWM uuJsk 
zorze". 7.05 Gimnastyka. 7,20 Płyty. U» t>s4aamtV 
poranny. 7,40 Płyty. 7^1 Chwilka gaaf»adar»»asl 
domowego. 7^5 Program na dzień błełaey. I I M 
Przegląd prasy polskiej. HcłO WiadomoSd • aha. 
porcie polskim 11^0 Wladomoirl blasaea, 1 U 7 
Sygnał r»a*u. lt .05 Płyty. 18.S0 Dziennik pohnl-
nlnwy. 12,34 Wiadauu meleorel. I W * Plytu, 
1540 wiadomości gospodarcze 15.49 Arja I ptaejsj 
w wyk. B, Pryman-Kinycerowaj (sasapran). l * , l f 
Tranem, z Wilna. ló,2S 'Listy od alsteet*. auiów! 
W. Tatarklewirz.Małkow*ka. 16,40 Skrzynka pa -
tstówa. 10.55 Płyty. 1705 Recital skrzypcowy B, 
Krongoldówny. 17^0 Skrzynka poectowa lahikauy 
18 00 Odczyt n. t -Ubespiecaenia ipnlstaaas u> 
Polsce". 18,20 Muzyka lekka. 19,0* Program aa 
dzień następny. 19,03 Ro ima ilości, 19,25 Eufeu* 

juss Małarzcwski: -Baśka Murmańska" spowiada 
nie. 19.10 Wiadomoóei sportowe. 19.4T Dałennltt 
wieczorny. 20 00 Przemówienie z okazji 15.to. 
lecia Niepodległości Pańswa Polskiego na tem. 
"Powrót Polski nad Bshyk* — wygłosi M in . tnł , 
Euc. Kwiatkowski. 20,15 Transm. s Konserwator. 
Junt. Koncert Staw, Miłośników Dawnej Muzyki 
12,10 Transm. a Krakowa. 22,30 Muzyka tance*. 
na. Wr90 Wladamośri met; orol dla komaulk. tous 
i kom, policyjny. 13,85— 23J0 D. e. maa. tsassa. 
nei 

1,01)7. JAK RASZYN 
s wyjątkiem t 

15.30 Kam. Isby Pracm. HandlaweJ, 14.4* *h> 
ty. 17,50 Repertuar teatrów i kom>mlVar». W , l * 
Odesyt p. i. "Jenem t mlasn Lodsł". 

Odjard pociągów % Łodii Fabrycrae 
OO KOŁOSSaSl l.OO: S30; 7.Ut SOS; < Wid SM 

10.811: 1800; 14J0; 1SS0; 17.40: Bs.łft: t».5»: SOi 
21.40: 8ŁS1 

DO WaSUUAWTl 1B.S0. 
BO SOCaJUTSKA koazst JSJS 

o d j a z d s Łonsa uat.nrs-raa. 
DO KOT.T7t.SDKl a'S: SOS. 
BO OSJTBOWA OFoaaaalalł StS; SJS: T3.4S: StVOT 

10.85; St.08, 
DO U \ ł i tCdyai - SUaaaasaii LSOi 8,00; 1*67 

14.88; 81.36. 
b o w A u e a a w T i ais c&owiaa) 7 j i ; ia.it i m a 

18,88. 
BO - - o 1.SKTJM WOLI SJOi tt.10: 18.18: fCatsta 

chował, 
BO Łw-OWSt 80.68. 

Co nas po pracy rozweseli? 
TeS'r Miejski — Granty operetkę. 
Teatr Popularny — Ten stary wssrjat. 
Re» — Hallo! Europa o tem asowi (rewia) 
Teatr Komików — Lóds ns wadrr frewja). 
Adria — Królowa szybkości 
Coshm — Monsieur Baby. 
Capitoi — Zuzanna Letutz. 
Corso - 1 Biały wódz. I I CcnRoril l* . 
Czary — I Zatrute d e s i e U Dz ika dziew, 

czyn a. 
Graarl.Klno — 12 krzeseł. 
Luna — Serce włóczęgi. 
Metro — Królowa szybkości 
Palące — Tajemne noce. 
Przedwiośnie — W cieniu krzyża. 
Rakieta — Don Kiszot. 
Rosy (Narutowicza 20) — Toa> 
Sztuka — Serce •lbraysaa, 

http://Slo.sk
http://KOT.T7t.SDKl
http://ia.it
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ANQI£LSKI DOWCIP.8B 
1 Kolumb. 

Mimo kryzysów, deficytów i bezro 
bocia, przygnębiającej do ostatnich gra 
nic gęstej mgły londyńskiej, Anglicy 
nie tracą swojego odwiecznego „sease 
of humor". 

Ostatnio obiegał wszystkie salony 
i lokale londyńskie dowcip, który slusz 
ni wszystkich zabawił. 

„Jakie jest podobieństwo między 
prszydentem Rooseveltem a Krzyszto­
fem Kolumbem?" — pytano się pow­
szechnie. 

Odpowiedź jest następująca: 
„Kiedy Kolumb wyjeżdżał, sam nie 

wiedział 
dokąd się udaje". 

„Kiedy przybył, nic zdawał sobie 

sprawę z tego, gdzie się znajduje". 
„Kiedy wrócił, nie umiał powiedzieć, 

gdzie w międzyczasie był". 
Anglicy jednak z wrodzoną sobie u-

przejmością pośpiesznie dodają, że to 
bynajmniej nie wpływa na to, że Krzy 
sztof Kolumb był 

wielkim ! stawnym 
człowiekiem. 

Kurtuazja ta jednak nie jest w stanie 
zatrzeć całkowicie wrażenia tego dow 
cipu, w którym się odczuwa, że jeżeli 
chodzi o osobę prezydenta Stanów, bę 
dzie prawdopodobnie sławnym, sławę 
zaś zdobywa się czemś wybitnem. Wy 
bitną mądrością lub takąż głupotą. 

Tam, gdzie woda jest drogocennym płynem. 

Generalna kąpiel Eskimosów 
Ciekawa relacja amerykańskiej nauczycielki. 

Książeczki dla żebraków 
Niepopularna reforma. 

Niektóre gminy miejskie Czecho­
słowacji celem walki z rozDowszechnio 
na na ich terytoriach plaea żebractwa, 
zastosowały nastenuiacy środek: zarza 
dv tych gmin emitowały specjalne bo­
ny wartości 

po 10 halerzy każdy. 

które zebrane w książeczki DO 50 f 100 
egzemplarzy, sprzedawane sa obywa­
telom DO 5 j 10 koron. Osoby pragną­
ce Drzvczvnić sie do materjalnceo oo-
parcia biednych, dawały żebrakom ial-
mużne nie pieniędzmi, lecz w postaci 
bonów które nastennfe posiadacze ich 
zamieniali na eotówke w mieiskich ka­
sach. Reforma ta mała na celu ustale­
nie oewnei kontroli nad żebrakami, zmu 
szonvmi od czasu do czasu do ziaw'e-
nla sfe w biurach, edzie dopytywano 

Ich o tryb życia, 
MJrawdzamo dokumenty, usiłowano 
ikicrować do nodjecia oracy i t. p. Jed 
uak wobec tvch nowych zarządzeń, re­
forma powyższa bvła nader niepoou-
larna wśród zawodowych żebraków, 
którzy woleli otrzymać iak poorzed-
nio. iafmuźne w naturze. W niektórych 
okrecach przeto ilość chodzących no 
prośbie znacznie się zmniejszyła ko 
wielkiej mierze 

autorów systemu bonów. 
Po oewnvm czasie svtuaote nagle 

sit? zmieniła, bowiem żebracy znów za­
częli chętnie przv''mo\vać znienawidzo­
ne bonv. lecz ilość osób. zmieniających 
te bonv w kasach, również bvła n>wiel 
ka. Po orzeprowadzonem przez policję 
dochodzeniu okazało sie» że pewien 

przedsiębiorczy żebrak nje maiącv na 
sumieniu swem żadnych przekroczeń 
przeciwko D r a w u i nie obawi?>iacv sie 
orzeto kontaktu z władzami, zaczął sku 
pować u kolegów oo fachu bony we­
dług kursu 

8 halerzy za 10. 
Ten pomysłowy jegomość stooniowo 
stał sie ..wielkim akcjonariuszem", wy 
mieniajac bony w różnych kasach i o-
singaiac takie zyski, że wkrótce zanie­
chał swego procederu. Ponieważ po­
dobne tranzakcje nie sa zabronione 
przez prawo nie pozostawało magistra 
tom nnc inneeo. iak zrezysrnować z no­
wego systemu zwalczania żebraniny. 

J. K. 

Rząd Alaski wysłał niedawno panią 
Elizabeth Cabot Forrest z mężem, jako 
nauczycieli do pokrytej lodem północ­
nej części Alaski, do okolicy, odległej od 
najbliższej siedziby o przeszło dwieście 
kilometrów. 

Oto ciekawa i autentyczna jej re­
lacja z życia wśród Eskimosów: 

Eskimosi noszą odzienie futrzane, 
które wtedy dopiero zdejmują, jeśli z 
niego wyrosną lub jeśli je zupełnie zni­
szczą. Głowy i ciała Eskimosów są czę­
sto zupełnie zawszone. 
Wszy uważane są za jedną z nieuchron­
nych plag życiowych. Chustek do no­
sa było — wtedy, gdyśmy przybyli — 
bardzo mało. a w całej wiosce złożonej 
z dwustu ludzi, nie było dosłownie ani 
jednego miejsca ustępowego, z wyjąt­
kiem tego, które należało do szkoły 
i do naszego mieszkania. O myciu przed 
jedzeniem nikt nie myślał, natonrast 
przy jedzeniu krążył brudny ręcznik z 
rąk do rąk rodziny, skupionej na ziemi, 
dookoła gotującego się w kociołku je­
dzenia. Każdy członek rodziny, bez 
względu, na to, czy był zdrów czy cho­
ry. 

wyciera! nim łwarz i ręce. 
To też gruźlica jest tutaj bardzo roz­
powszechnioną; w każdej chatce ze śnie 
gu znajduje się co najmniej jeden suchot 
nik, w niektórych nawet trzech. Ale 
mimo to żyje się tu w szczęśliwej bez­
trosce o przyszłość. Od najstarszego do 
najmłodszego mieszkańca wsi każdy śpi 
wtedy, kiedy ma do tego ochotę, pra­
cuje, kiedy potrzeba, bawi się, kiedy 

Kiedy rękawice zaczęto nosić i uży 
wać zdaje się. pozostanie to niezbada­
ne, wiadomo iest jed-nakże. że już w 
bairdzo dawnych czasach rękawice zna­
no, a uważano ie za ozmakc władzy i 
dostojeństwa. Początkowo, zanim się 
dostały do powszechniejszego użytku, 
rękawic używano soecialnie orzv wy­
konywaniu niektórych orać. a w Japo­
nii w czasach dawniejszych rękawic 
specjalnie używali 

myśliwi | łucznicy. 
W Chinach rękawic w dawnych cza­
sach nrfe używano prawdopodobnie dla 
tego, że ubiory chińskie m'ałv bardzo 

Odznaka władzy i dostojeństwa. 
zakrywające 

Cztery koncerty w fabryce tytoniowej 
Wydajniejsza praca robotnic. • • • • • • 

wiono chwycić się tego wypróbowane 
go środka i zainstalowano w halach 
pracy szereg głośników, transmitują­
cych skoczną i rytmiczną muzvkę. W cią 
gu dnia wykonywa się w fabryce 4 
koncerty. Dzięki temu prostemu zarzą­
dzeniu wydajność pracy robotnic wzmo 
gła się nadzwyczajnie. Ta drobna sto­
sunkowo inwestycja, uprzyjemniająca 
czas pracy zatrudnionych mechanicz­
nie robotnic, opłaca się dyrekcji sowi 
cie. 

Gdy umysł próżnuje, a ręce zajęte 
są pracą mechaniczną, dobrze jest so­
bie dla skupienia uwagi zanucić. Ro­
bola nasza staje się wtedy wydatniej­
szą. Spostrzegawczy zarząd jednej z 
*mervkariskich fabryk tytoniowych 
arpadł na prosty sposób, aby zastoso­
wać w pracy robotnic ten oddawna zna­
ny zwyczaj. Gdy nie pomogły 

zakazy rozmów, 
kiedy zawiodły surowe nawet kary za 
często trafiające się braki — postano-

długie rękawy, zupełnie 
dłonie. 

Pomiędzy Indianami amerykański­
mi rękawic używali tylko Eskimosi. U 
ludów afrykańskich rękawic zuoełnie 
nie znano I nfe używano. Przv końcu 
ósmego stulecia w Europie niektóre 
zakony miały nadane przywileje na 
polowania na jelenie 1 sarny, wzamiam 
za to zakonmicy obowiązani byli wyra­
biać ze skór uinolowanvch zwierząt rę­
kawice i Dasv i odoowiednią ilość do­
starczać na dwór panującego. W dzie-
wiątem stuleciu rękawice bvlv Już W 
powszechnem użyciu pomiędzy możny­
mi panami 1 wojskowymi u Germanów 
i ludów skandynawskich. 

Pod koniec dziesiątego wieku ręka­
wice zaczęto używać do ceremonii ko­
ścielnych w Rzymie, a nrawie równo­
cześnie iedwabne rękawiczki zaczęli 
nosić wielcy panowie oraz nanie na dwo 
rze francuskim. Rękawiczki w owym 
czasie noszono często wyszywane per­
łami i drogiemi kamieniami. 

Zbrodniarze boją sie... aparatów fotograficznych 

•owojorscy komisarze policji udają się od czasu do czasu do więzień by stu-
dfować iizjofjnomje zbrodniarzy recydywistów (u góry). 

Podsłuchane. 
W PAŁACU BANKIERA. 

Do prywatnego apartamentu Mr. 
Pemkinsa, bankiera, zamieszkałego we 
własnym pałacu, dzwoni w godzinach 
wieczornych jakiś interesant. 

Kamerdyner otwiera drzwi. 
— Czego pan sobie życzv? 
— Muszę natychmiast widzieć się z 

mr. Pemkinsem. Mam bardzo pilną spra 
wę-

— Niestety, — odpowiada kamerdv 
ner uprzejmie — mr. Pemkins przed 
chwilą zasnął i M k o pan sekretarz ma 
prawo go obudzić. 

— Proszę w takim razie zawiadomić 
sekretarza. 

— Niestety — powiada kamerdyner 
— pan sekretarz również śpi. 

— Wiec proszę go Obudzić. 
— Bardzo mi przykro, ale nana se­

kretarza nikt nie ma prawa budzić. 

SEKRET KOBIETY. 
Na ławce w parku siedzą dwie 

starsze panie 
A konfitury kochana paniusia 

smaży w tym roku? 
A tak, naturalnie Z malin. 

— Z malin? Owszem, nie powiem 
dobre są konfitury z malin, ale cukru du 
żo wymagają. A ile też kochana pani 
bierze' Pewnie kilo na kilo, co? 

— Ale, gdzież tamł Znacznie mniej! 
Funt na funt! 

zechce, je do syta, jeśli ma pożywienia 
poddostatkiem, a po ści, jeśli go nie ma. 

Rano, wraz ze szkolnym dzwoniuem. 
śpieszą uczniowe (jest ich około czter­
dziestu), od pięcioletniego dziecka do 
50-letniego pasterza, który chcąc prowa 
dzić dokładnie księgi o swoich renife­
rach, musi się dobrze napracować, by-
się nauczyć czytać i pisać. A jeśli się 
ktoś zapyta o przyczynę zaspanych oczu 
i bezustannego ziewania, dowiaduje się 
często że cała gromada 

grała przez noc w football 
na równej, śniegiem pokrytej tundrze 
przy świetle biegunowego księżyca. 

Można sobie wyobrazić izbę szkol­
ną w której tłoczą się uczniowie, odzia­
ni w skóry piżmaka, foki lub renifera. 
Te zapachy ze skór i wyziewy ze 
spoconych i brudnych ciał! 

Odzienie z sukna z kapuzą, którą 
zwykle nakładają na futro, aby je chro­
niło przed śniegiem i od pleśni, zastą­
piło w srkole i<V""anie f W r r a p e ale mu 
sieliśmy jeszcze długo walczyć, by wpro 
wadzić najelementarniejsze pojęcia czy 
stości. 

Pośród starszych dziewcząt i chłop­
ców powstało potem prawdziwe współ­
zawodnictwo z takim rezultatem, że w 
krókim czasie wszyscy się do tego rwa 
li, by po nauce szkolnej 

Używać przedmio'ńw do mycia. 
Codziennie nastawiano na kuchni kocioł 
nełen śniegu, którego się ciągle dodawa 
ło. a popołudniu stał garnek wody go­
rące' do u*vtku 

Dla tej młodzieży przedstawia woda, 
kosztowny nłyn, — tak kosztowny, t'a-
kimby i dla nas był, tfdvbvśmy nrzez 
lata cale nosili śnieg i lód przez długie, 
niskie kurytarze, ażeby stajał, a potem 
tą samą drogą 

zużytą wodę musieli wylewać. 
Stało się to jasnem w sposób drastycz­
ny, kiedy przy wejściu do umvwalni 
zvbaczyłam dwoie dziewcznt eskimos-
zobaczyłam dwoje dziewcząt przedtem 
prały odzienie, myły swe długie czar­
ne włosy. 

Pierwszy dzień kąpielowy, w pią­
tek P O nauce szfkolnel wypad? nfebar-
dzo zachęcająco. W wielkich cynko­
wych wannach, które stałv blisko kuch 
ni szkolne) szorowano małe. śmiejące 
sfe dzieci, aż błyszczały 

bronzowc Ich cłała. 
Ale potem wkładano na czyste clala bru 
dne odzienie futrzane które nosiły na 

sobie bez przerwy już od wielu miesi*" 
cy. 

Temu stanowi rzeczy staraliśmy s*» 
zapobiec w ten sposób. żeśrnv sporzą­
dzali dla każdego dzieoka flanelową 
bieliznę. abv przynajmniej no kaneli 
wdziewały coś czystego na ciało. 

Każdy Drobiem hvgjcnv musi tu byc, 
rozDatrvwanv w świetle danych waruj] 
ków. Tak naprzvkład sprawa 

sucliOtniczych uczniów. 
Na pierwszy rziit oka można bv PO* 

wiedzieć: suchotnicze dz:eci nie nale* 
ża do szkoły! Ale mvśmv to inaczej roz* 
strzjfgneli. Wc ws; edzie Drzv iedzc-
niu wszvscv członkowie rodziny iedz« 
palcami ze wspólnego naczynia. edz'e 
tylko wajzfutka rura w dachu, która ood 
czas śnieżvcv zatvka sie szmatami-
przewietrza cała izbe. edrie wszvsd 
mieszkańcy wsi eromadza sie w chafu* 
nie w którei leżv chory. abv wvraztf 
współczucie lub orzviść z wizyta. • 
takich warunkach nikt. oprócz nas sa* 
mych, nie miałby korzyści z trzymania 
dzieci chorych zdała od szkolv. 

Piątego daliśmy każdemu chorem, 
dziecku spluwaczkę 

ze środkiem dezynfekującym 
i Dozwalaliśmy mu pozostawać- w °" 
swictlonych orzewiewnych i schlud­
nych salach szkolnych iak długo tvlko 
zechce. 

Podobnie iak z suchotami, miała si< 
sprawa z innemi chorobami. Każdy orfl 
blem hygjeny omawiany bvwał w szko* 
le albo Drzez szkołę. 

Ale chociaż zaczynamy nąi^tę o higj' 
nie w szkole nie kończvmv iej tutaj. 

Przez ostrożne Dostępowanie ato 
sobie nikogo nie zrazić. — staraliśmi 
sie zjednać sobie od Dierwszei chwili 
naszero Drzvbvc(a starszych we wsi l 

zachęcić Ich do współpracy. 
Przez publiczne wvkładv i prywatne, 
rozmowy. — przez kształcenie służby 
ratunkowe! soośród młodvch luda* 
nrzez kursv dla matek, nauczyliśmy E" 
skimosów cenić świeże nowictrze. czy"-

stość reeularny sposób żvcla i urządzę 
n'a sanitarne. 

Skorośmy iuż zdobyli zaufanie P**2' 
szła nam z oomoca rada eminna. oochfl 
dzaca z wyboru a składaiaca sie z sied­
miu najbardziej wołvwowvch nb^wate* 
li i przynosiła nam nieocenione usfud. 
odbfcraiace nam wiele z przvkrvch o* 
bowiazków. 

Skąd się wzięła t a nazwa? 
Wynalazcą czołgów był Anglik Tank. 

Istnieje mnóstwo rzeczy, które otrzy 
mały nazwę swego wynalazcy lub od­
krywcy. Nazwiska stałv srfe tuta! poję­
ciami, a nikt nie myśli o pochodzeniu te-
co Doieoia edv sie niem posługuje. 

Diesel. Baedecker. Celsius. ampere. 
wolt i liczne inne przedmioty stały się 
pojęciami, aż nadto codziennemf i po­
wszechnie znaneml Lecz istnieją jesz­
cze oznaczenia mniei znane a oowszech 
nie używane. iakedvbv bvly orastare-
m' .wytworami" jezykowemi. 

Mfeszkaiacy w mansardach nie wie 
dza że Doddasze ich nazwane Jest po 
architekcie francusMm Jules Hardo :n 
Mansard który zbudował liczne zamki 
w Yersailles i Trianom. Przy używamiu 
wyrazu ..silhoiiette*. 'soolszezoneeo na 

.sylwetka", njkt nde uprzytamnia sobie 
oryginalnego jego pochodzenia. Ukuto 
go dla wyszydzania ministra finansów, 
króla Ludwika XIV. który ośmieszył 
się 

złą gospodarką i sknerstwem. 
Przedmioty niepozornego wyglądu, u * 
zywano odtąd w ludzfe a la Silhouette 
Określenie to przeszło wówczas takz f l 

na rysunkf cieniowe, które w nrzeci* 
wieństwie do obrazów olejnych były 
czemś podrzednem. 

Tanki. czvli czołgi wzfęły nazwę 
swą od oficera angielskiego Tank*-
swego konstruktora. Także nocisk 
matni Szraonel zawdzięcza nazwę swi 
mu wynalazcy, również 
eielskiemu. 

opeerowi ^ 

Wolna wśród kolegów 
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